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Redaktor przyjm uje od 1 2 —2. Sekretarz od 6— 8 
Adnuuistracya otwarta od 10 —4 po poi 1 od 6— S  

wieczorem .

Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 6  w ieczór. P I S M O  P O L IT Y C Z N E ,  S P C Ł Z C 2 B S  i  L I I E B ł C M

mles. kwarL półrocz. rocz. 
F fta p r  rfta. w  kraju 1 — 3 .— 6.— 12.—

„  Z a  granicą 1.50 4.50 9.—  18 —

Z a  z m i a n ę  a d r e s u  30  k o p .

OGŁOSZENIA: Z a  wiersz petuowy lub je g c  m iejsce  
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. kr.żdy na­
stępny raz, za tekstem 2 0  k. pierwszy i 10  kop. na 
stępny raz, zawiad. żaiobr.e po 40 k. W ru b ryce
.Nadesłane* wiersz petitowy lab jego miejsce 1 rb.

N u m e r p o je d y n c z y  5 ko p .
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje Administracja.

Kijowski Prywatny Bank Handlowy 
Moskiewski Bank Kupiecki 
Ruski Bank dla Handlu Zewnętrznego przy Kresz-

czatyku i Filia na Padole 
St. Petersburski Międzynarodowy Bank Handlowy 
St, Petersburski Dyskontowy i Pożyczkowy Bank 
Wolżsko-Kamski Bank Handlowy 
Zjednoczony Bank (Union Bank) przy Kreszcza-

tyku i Filia na Padole 
Dnia 13-go, 14, 15 i 18-go kwietnia r. b. będa otwarte od 
10-ej do 12-ej w południe.
Isów dnia 13-20 kwietnia r. b.

W eksle terminowe płatne dnia 8 -g o , 9 , 10, II ; !2-gO
kwietnia r. b. będą przyjmowane w kasach pomienionycli Ban-

r97°

Teatr miejski D y r e k c y a  S .  B r y k in a .

T owarzystwo A rtystó w  Opery.
Dnia t;< > „ K R Ó L E W S K A  N A R Z E C Z O N A " .  I.ykow -  p. O r e s z *

k | ̂  W 3 C Z a
1 >n i a i ( . o  „ E U G E m U S Z  O N IEGIN ” . Tatiana — H u S ż c z y n a , Reński — 

p. O r e s z U ie w ic z , Oniegin - -  p K a m io n sk i, Gremin — p. Ka*  
c z e n o w s k i .

Dnia 15 go po raz pierwszy po wznowieniu „Ż Y D Ó W K A ” . Rachela - •  
p. K ło p o to w u K a , hleazar — p. K a r ż e w ilf .  Kardynai — p. C c  
s e w ic z

Dnia 16 go , , F A U S T ” , Mełistofeles — p. C e s e w J c i .
Dnia i7 « o \ / p o l j d .  „ Z Ł O T Y  K O G IIC IK ” . wiecz p o ż e g n a ln e  p r z e d ­

s t a w ie n ie  — z a m k n ię c ie  s e z o n u  „ T O S C A ” . Kole wykona­
li): Tosca — p. K lo p o to w s k a , C'avaradossi — p. K a rż e w .in , Scar- 
;ńo — p K a m io n sk i.
(> i .v  miejsc: w południe — ogidnie przystępne, wieczorem — zw y­

czajne. Początek przedstawień dziennych o godz. 12 i pól, wieczornych 
o ąodz. 7 pól. Bilety nabywać można codziennie od godz. 10-ej rano.
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Ś ro d a  d n . 13-go k w ie tn ia  w  południe A. O s t r o w s k ie g o  komedya 

1 L A S ” , wieczorem B ji lr n s o n a  dramat „PONAD N A S Z E  
S I Ł Y ” .

C z w a r t e k  d . 14-go k w ie tn ia  wieczorem S o t o k le s a  tragedya „ A N ­
T Y G O N A ” .

Piątek. d . 15 kwietn.a wieczorem G . Hauptmana dramat „S A M O T ­
NI”  po raz 2-gi.

S o b o ta  o n  16-go k w ie tn ia  wieczorem A . C z e c h o w a  dramat „ T R Z Y  
S IO S T R Y ” .

N ie d z ie la  d n ia  17 K w ie tn ia  w południe L. A n d r e je w a  „ C Z A R N E  
N iA SKI’’, wieczorem S o fo k ie s a  tragedya „AN TYGO N ** .

1 ’nrzą'ek o godz. 8 i pól wieczorem. Po podniesieniu kurtyny wejście
na widownię wzbronione. Bilety nabywać można w  kasie teatru od godz.

10 do 3 i od 6 do końca przedstawienia

Fabryczny Skład: K r e s a t c a r a ły k  3 8 , If-ie podwórze.

1 ’atefony i w  lepszvrr, gatunku płyty w największym wyborze po cenach 
umiarkowanych noleca skład g łówny instrumentów muzycznych i nut 
J . IN D R IS E K , Kijów, Kreszczatyk Ug 41. Eilia w Baku. 1343

„  ' *
z a s t ę p u je  b u lio n  m ię s n y  co  
do s m a k u  i p r z e w y ż s z a  co  
do p o ż y w n o ś c i - 33", peptonów
według analizy M a g is t r a  K u p c z e
lRctersbursk. Zarządu Dekarskiego;

i dlatego tańszy

I Kub. 4 kop,
w ciągli jednej minuty \vi< łka fili 

żanka przepysznego bulionu.

H  Ż ą d a jc ie  w s z ę d z ie . U
Pr7unrawa 7 dodaje
r i L j f p l u n O  smaku nadzwyczajnego 
do wszystkich zup i potraw solonych.

I b u te lk a  50 kop.
Reprezentant w Kijowie Tappe, Kresz 
czatyk, S k ła d  mlecz. „R o zę  itn w o 1;

Gabinet kosmetycznego 
masażu tw arzy

pod dozor. le ­
karza, ukończy!Hfliny Adelłieim

w Paryżu In s t it u t  d e  B e a u t ć  i

ecole Francaise p i ,  JLrchaitt-
llygien. pielęgu. twarzy, usuw. 
zmarsz., piegów, wągrów , bro- 

dawi k, podwójn. podbród i pryszczy 
EM A LIO W A N IE t w a r z y .  MANI­
C U R E . Specyai. pielęgu. włosów 
i przywracanie pierwot. kol. według 
naj iow. sposobów FA R B O W A N IE  
W ŁO SÓ W . M ik o ła je w s k a  17. 
Od II — l i  od a  — 7 . 193

beau.

C entralny'

Pełnomocnik:

(Pommery &  Greno) 

R e i m S s

Pommery Carte Blanche. 
Pommery Americain. 
Pommery Łxtta Sec. 
Pommery Naturę.

L. C. Jankiewicz

1980

■!
T eatr-VarieteApollo

T n k a r c l t a  !!3°oowych defaiołów30!!
w  W  I I  M  w w  • %  f f t  Przy teatrze pierwszorzędna resiauracya.

Meryngowska Nr 8, tel. 24-84. 
Program złożony z 50 NiNi. Z n a ­
n a  a r t y s t k a  p o ls k a , ulubie­

n ic a  W a r s z a w y

D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a .

R i e d l a

PASTA DO ZĘBÓW
d e z y n fe k u ją c ą  -  a ro m a ty c zn a

TOW . A K C . I D R 1E D E L 8 E R L I N .

, w zm a cn ia  żołądek  • 
i ł a g o d n i e  p r z E c z y sm a Prawdzi—N ty lk o  w cterwonem oryginalnem opakowaniu

C Y R K  B R A ^ I N IK IT IN Y C H . (Gmach P. Kru 
tikowa). Dziś dwa wielkie świąteczne przed 
stawienia. W  południe o godz. a-ej po renach 
zniżonych przedstawienie dla dzieci. W ieczo­
rem o godzinie 8 ej i pół wielkie świątecz­
ne przedstawienie w 3-ch oddziałach, występy 
nowych artystów. Około g. ,0  i pół w. walki: 
1 1 W alka bezterminowa C zirw on a maska i A. 
Sz.. 2) Bezterminowa Brodzki i Zaikin, 3) Barn 

buła i Bogatyriow, 41 Kara Jusuf i 2-ga  czarna maska.

Dr Czerniak 1w5'/°£b*\92
Syf., wen., moczop!e.(spec. kur. strict 
niem. ple.). Wszyst. spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. 1 1 1 1 8

n ip t  rjph K i ’ów, Funduklejowska 8 
U lb ll  luli Najwięk. i najlepszy wybór

Pocztówek
Grawiur i Papeterie.

606

Bad Nauheim 1927

W illa „W anda" dom polski
dla go.-ci kąpielowych. Sezon od 17 
(30J kwietnia. Oświetlenie elektrycz­

ne, centralna ogrzewanie, 
ń 1 Sc.c H e le n ?  S z c z e p ą n o w s k a  
Od 1 do 30 maja n. st. ceny zniżone.

I p n ! ł v m ’ ł'V0 r °d ó w  szlacheckich— 
i-Oy I j  III it u J  C pro wadzę sprawy, do­
tyczące praw  ni szlachectwo, tytu­
ły, herby etc. Kjjów, Nesterowska 
.Ns 5 m. i,  osob. od 3 — 6 g., list. 
Skrzyuk2 poczt. As 149. 1887

l  a lecznica dentystyczna
35 K r e s z c z a t y k  35

przy lecznicy c h i r u r g .  1484

Z t r n  ł \ t  c  m r  : * a placu Ratuszo-
g u o i o n y  wym damski czar-ym

ny zegarek z niono.gr. L. C Oddaw 
cy zegarka wynagrodzenie. M.-Żyto-

2104mierska 7 m. 4.

Zwijając hotel _ „B rvsto !“ Mikołajow-

skî 4C tanio wyprzedaję
całkowite umeblowanie. Oglądać 
codzicm ie (oprócz świąt) od g. 10 — 
'2  ' 3 —5 I>P- 2023

9 1 ----------------------------------------- j
Nowy śpiew religijny

Piętro jKascagni
Zdrowaś Jffarya

(A »e  M a r ia )
do śpiewu z towarzyszeniem 

fortepianu lub organu.
Cena kop. 30 j z przes. 40  k.

Nakład L. Id z ik o w s k ie g o
w Kijowie. 1986

Katalogi nut bezpłatnie.

Nowości muzyki kościelnej.
S5 ______________8

Jampol-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„ D z ień . K ijo w sk ie g c “
przyjmuje 39S

8. V odzlmlerz Biesieklaisk

3 lata’ Póf-krwi ang '°  ilu IŁ  I ara'3' maści gniadej, 3 
werszki, bardzo piękny 

do sprzedania z powotiu likwidacyi 
interesu na wyjątkowo dogodnych 
warunkach. Romanki gub. podolsk., 
kolej i poczta Kopajgród. 2088

Pro}. 3)r. £. J iełr.acki
ordyn, jak corocznie, od 18 gwietnla, 
U  maja) w  K a r ls b a d z ie ,  AJet
Wiese, dom „Nizza“ . 2041

P o w a g i le k a r s k ie  zgadzają się z 
tern, ze E p ile p t ic o n  D -ra  W eila  
(p r o s z k i)  jest nieporównanym środ­
kiem pr/eciw Epilcpsyj. Z mnóstwa 
orzeczeń pp. Dekarzy, przytaczamy 
tu następujące: D .r  F r  La»zl(> ,
P r o fe n o r  H y g ie iif  w  B u d a p e s z ­
c ie  pisze: „Epilepticon D-ra Weila, 
zupełnie udana kombinat ya, mogę na 
zasad/lic najskrupulatniej przeprowa­
dzonych doświadczeń i równoległych 
prób, polecić jako środek stanowczo 
pewnv w leczeniu Epilepsyi,  dla 
zwalczani* alaków epileptycznych, 
histerycznych i choreatyczncch, iak 
również i w leczeniu delirium tre- 
mons". Kpiloplicon jest do nabycia 
we wszystkich aptekach — cena du­
żego pudelka rb. 4. W yrób  w yłącz­
ny: A p te k a  pod Ł a b ę d z ie m ,  
F r a n k f u r t  n, M . Skład w  Kijowie: 
Południowo-Rosyjskie T-wo Handlu 
Towarami Aptecznym1'. Główny skład 
na Cesarstwo i Królestwo, Apteka 
E. Treutlera w Warszawie, Nowy- 
Nwiat 60. 2 12 1

Niezwykle przyjemnego uczu­
cia doznaje się po mvciu głow y 
Pi\avonem , lagudnem plyttTiem 
mydleni dzi*.gc;owem ,pozbawionem  
zapachu dziegciu zapombcą opa­
tentow anego sposobu. P ix a 'o n  
nietylko oczyszcza włosy lecz 
■aziala również przez zawarty 'w  
ńun dziegieć w prost pobudzająco 
na skórę głow y. P ixavon  w y ­
twarza prześliczną pianę i daje 
się z łatw ością splukiwat z wio 
sów.

Ju ż  po kilku obrcy wantach Pi- 
xa\onem  odczuwa się jego  zba­
wienne działanie, a pielęgnow a­
nia w łosów  zapoinocą Pixavom t 
może rzeczywiście być uważane 
za najlepszy sposób oczyszczania 
i wzmocnienia włosów.

C ena butelki P ixavonu, w ystar­
czającej na kilka miesięcy, w y ­
nosi R b . t.gpo. Można dostać we 
wszystkich odpowiednich sklepach. 
W szystkie lepsze zakłady fryzyer- 
skie uskuteczniają obm ywanie gło­
w y P i\avon em . 1797

listy z Niemiec.
(ITaktycznośc niemiecka. — Praktyczno^: w litera­
turze. Diteratura uliczna. — Mała statystyka. — 
Książki Martina. — Dokoła francuskiej legii cudzo­

ziemskiej. — D'padek literatury niemieckiej.

Berlin, 1(> kwietn.a

Nie można zaprzeczyć, że niem cy są na­
rodem praktycznym  i umieją zawsze praw ie do­
stosow yw ać się do okoliczności. T a  ich prak- 
tyczność odbija się nietylko w polityce, handlu 
1 przem yśle, ale i w szitukach pięknych, oraz 
w literaturze. I tu właśnie można nabrać prze­
konania, że zbytnia praktyczność nie zawsze 
jest rzeczą zdrową. W  handlu, w przemyśle 
w arta ona wiele, w polityce można sit; na niej 
niejednokrotnie przerachować, w literaturze zaś 
i w sztukach pięknych trudno bardzo o miejsce 
dla niej.

Tym czasem  artyści i pisarze niemieccy 
starają się wszystkictni silami, aby germ ańska 
praktyczność zw yciężyła ow ą daw ną ,sztnJcr dla 
sztuki. Ż e  przy tych różnych przykraw aniach 
j operacy ach praw dziw a sztuka i prawdziwa 
literatura zaczyna się ulatniać /. niemieckiej 
ziemi, że dziś trudno tu o geniusz lub nawet 
o talent w ybitny, natom iast miernot najprze­
różniejszych ntuoży' się bez liku, to już inna 
rzecz.

A by itiieć bodaj w przybliżeniu pojęcie 
o owym  sław nym  „rozw oju 1* Niemiec, w ystar­
czy' przyjrzeć się temu, co tain czytają. A więc 
na pierwszem miejscu „W iek niebezpieczny* 
Kazim . M ichael.s, której licha dość książka 10  
zeszła się dotychczas w niemieckim języku już 
w 100,000 egzem plarzy, następnie zaś wszelkie 
możliwe erotyczne, pornograficzne i w ogóle o 
drastycznej treści rom anse. T o  jest zatem 
pierw sza praktyczność. Podaw ać luuzioiit czy­
tającym ponęto.) strawi; o najbardziej ślizkim 
temacie, a zatent pokapną i zysk przynoszącą. 
Wrvstat czy'stanąć pized oknem pierwszej lepszej 
księgarni berlińskiej 1 przyjrzeć się tytułom w y­
staw ionych now ości, aby' nabrać przekonania

o niesłychanie w’ysokim stopniu prakty czności 
autorów niemieckich, naginających sw oje pióro 
do podniecania najniższy ch instynktów w czy­
tającym tłumie.

Ró zresztą nietylko pornografia jest w y­
nikiem praktycznego dostosow yw ania się do 
gustu czytelników'. Oprócz niej bryluje w księ­
garniach niemieckich niesłychanie bogala lite­
ratura uliczna, t. 7.w. „Schundliteratur". W śród 
tej zaś pierwsze miejsce zajm ują „pow ieści* o- 
slaw ionego K aro la  M aya, przed którego płoda­
mi należy ostrzegać choćby' z tego pow'udu, że 
ten fantastyczno-praktyczny „rom ansopisarz* 
rozsyła na wszystkie strony prospekty swoich 
dzieł, pi zełożonych na język polski, l  en tedy 
Karol May w jednej jedynej sw ojej powieści 
„Pogoń dookoła ziemi* zamordował ni mniej 
ni więcej, tylko 2 ,293  osoby'.

M ała statystyka. Z  tej ogrom nej liczby 
x,6oo było zastrzelonych, 240 oskalpowanych, 
2 19  otrutych, 13 0  zasztyletowanych, 6 1 pięścią 
zabitych, 16  do w,-o Jy  wrzuconych, 8 głodową 
śmiercią zmarłych, 4 powieszonych, reszta zaś 
szczurom lub krokodylom na żer porzucona, 
żywcem zagrzebana, oślepiona i t. d. i t. d. O- 
prócz tego w tej samej ciekawej powieści aż 
się roi od najrozm aitszych kradzieży, rabun­
ków, samobójstw' i krzyw oprzysięstw . W szystko 
to na 2 ,6 12  stronicach, a zatem na każdej 
stronie marny świeżą zbrodnię.

Pozostawm y wszakże na boku K arola 
M aya i jego  dzielą, a przyjrzyjm y się innym 
praktycznym  pisarzom niemieckim. l aki np. 
Martin. K iedy tylko hrabia Zeppelin zaczął być 
modny vvraz z swyun cygarow atym  balonem, 
już p. Martin zasiadł do .pasania praktyczno 
fantastycznej powieści i przy pomocy flotydi 
„Zeppelinów * pod dowództwem cesarza W il­
helma II zaw ojow ał olbrzymi kaw ał św iata od 
Berlina aż do Bagdadu. K tóryż patryota nie­
miecki nic czytałby takiego wspaniałego pro­
roctwa, w ygłoszonego prżt z pensyouow anego 
radcę rządu.'' Cale Niemcy czytały, a autor cho­
wał marki do kieszeni i myślał o świeżymi te­
macie. Chcenie napisał książkę „O 111 Monerach 
niem ieckich". /'arek lam o w a wszy już teraz przez 
niepojęta, i bliżej nieokreśloną konfiskatę swój 
najnow szy elaborat, w yda go p. M artin nieza­
długo t wtedy pokaże się /.uów jego  praklycz

ność. W  Niemczech jest podobno 8,000 milio­
nerów. A  któryż z nich nie ciekawy', co o nim 
napisano i który z nich pożałuje kilkunastu ma­
rek na zaspokojenie sw ojej ciekawości? T o  jest 
praktyczność w literaturze.

Zbliżonym  do p. Martina typem, są auto- 
lo tfie  różnych polityczno-sensacyjnyeh powieści, 
dziejących się współcześnie, albo w przyszłości, 
ogrom nie aktualnych i bezdennie głupich, jak  
większa część t. zw'. „rom ansów  polskich*, o 
których wspom inałem w ostatnich „L istach*. 
Powifeści te, czy też proste opowiadania, w resz­
cie zmyślone pamiętniki pow stają na tle każde- 
go ważniejszego zdarzenia politycznego, bez 
względu na to, czy to jest spraw a D reyfusa, 
czy też debata nad legionem zagranicznym  we 
francuskiej izbie deputowanych. Praktyczni au- 
torowie niem ieccy piszą w tej chwili, mają bo­
wiem w sobie coś z am erykanów i coś z ko­
m iwojażerów, pracujących raz w konfekcyi 
męskiej, raz znów w czernidle na buty, lub au­
tomatycznych zapalaczach.

W ostatnich czasach wiele hałasu w Niem­
czech i we Francy i w yw ołała spraw a alzatczy- 
ka W eissrocka, którego koledzy z francuskiego 
legionu zagranicznego mieli zostawić chorego 
na pożarcie dzikim zwierzętom wśród piasków 
pustyni. Niemcy oburzali się gw ałtow nie na 
frahćuzów tak w pismach, jak w parlamencie
i twierdzili, że legion ów jest instytucyą nie­
wolniczą, w której odbiera się żołnierzom w 
zupełności godność ludzką, natom iast francuzi 
przedstawili kilkadziesiąt świadectw byłycti le­
gionistów , często nawmt niemców, którzy zape­
w niają, że w legionie jest wprawdzie d yscy­
plina, ale o nadużyciach niema mówy.

'  Jeszcze nie przebrzmiała ta parodniowa 
kampania, a już, jak z pod ziemi w yrosłe, uka­
zał}' się na pólkach księgarń berlińskich książki, 
traktujące o tej sprawie. K toś przetłómaczył 
w mig fantastyczny pamiętnik Irlandczyka Pa- 
trika le Poer „ L a  legion etrangćrc*, jak iś „nie- 
rnicc*, Stan isław  R usse, w'}'dał dzieje przygód 
swoich w legionie cudzoziemskim p. D „Zw an- 
zig Mann ueber B ord “ , a p W .ktor Rert-n n a­
pisał rzecz o legionie ze stanow iska socyalno- 
politycznego, praw nego i ogólnego.

W szystko to ma na celu zohydzenie u 
oczach Europy francuzów i ich legii cudzoziem­

skiej, a środki, jakimi posługują się w tym w y­
padku autorow ir, są tego rodzaju, że nie po­
wstydziłby się ich ani Karol May, ani liczni 
jego naśladow cy. I to jest właśnie ostatni w y ­
raz praktyczności w literaturze niemieckiej.

Czy jednak na polu, zastanem gęsto po­
dobnymi chwastam i, może w yróść praw dziw a 
poezya lub praw dziw a beletrystyka',■>/ N ajżar­
liw szy obrońca niemczyzny nie m ógłby z czy- 
stem sumieniem wynaleźć nazw iska współcze­
snego autora niemieckiego, które dałoby s.ę 
postawić obok naszego Sienkiewicza, Prusa, 
Żerom skiego, Tetm ajera, D aniłow skiego, W eys­
senhoffa, Żulawskie-go i innych. A  poeci? I 
tych zabił w Niemczech ów fatalny zmysł prak­
tyczności, każący im w ypisyw ać karmelkowąte, 
żadną ideą nie zabarwione, ale zato zawsze 
do okoliczności dostosowane wierszyki, druko­
wane w pismach pierwszorzędnych. Aktual­
ność i polowanie na gust większości czytelni­
ków popłaca tylko na krótką metę i konieczne 
jest może w dziennikarstwie dzis:ejszem, litera­
tura zaś pod ich dotknięciem karleje i w yko- 
szlaw ia się zupełnie. Niemcy są tego ja sk ra ­
wym przykładem. Cz.

Francy i i d o  woli 
przechodzą pod

Groźba wojny europejskiej.
Gazety wiedeńskie pomieszczają cały szereg 

informacyi, pochodzących prawdopodobnie z B e r l i ­
na, a zdradzających, że w Berlinie sfery rządowe 
są bardzo zdenerwowane syluacyą w  Maroku. W 
„Neue Freic Presse* byty radca legacyjny Herman 
v. Ratli i w „Ncties Wiener Tagblati"  korespon­
dent berliński pomieścili artykuły, które co do tre­
ści są ze sobą zupełnie zgodne, a które grożą Fran­
cy! woiną na wypadek, gdyby Francya na własną 
rękę przedsięwzięła^jakies zaborcze kroki w  Maro­
ku. Dbaj stwierdzają, że Niemcy zawarły z Hisz­
panią poza plccyma Francyi układ, mocą którt o 
zapewniły Niemcy Hiszpanii 11K tylko pomoc mo­
ralną, ale także i zabezpieczenie tyłów przed ata­
kami Francyi, w  razie, gdyby Hiszpania podjęła po­
litykę elflpansyi w Maroku, a Francya chciała z 
bronią w ręku przeciw temu protestować!

W ytworzyła  się więc sytuacya z r. *870, gdy

Niemcy wystąpiły przeciw Francyi z powodu jej 
protestu przeciw wstąpieniu ks. Hohenzollerna na 
tron hiszpański.

Niemcy' w ostatnich miesiącaph spostrzegły, 
że na wypadek dalszej zwłoki z akcyą w Maroku, 
lub w razie utrzymania status <|uo, Francya opanu­
je powoli wszystkie wewnętrzne miasta Maroka, 
obecny sułtan bowiem sprzyja 
wojska marokańskie w miastach 
komendę oficerów francuskich.

Niemcy więc chcą w yw ołać  zatarg, aby Fran- 
cyę zmusić albo do cofnięcia się_ aibo do podjęcia 
wojny z Niemcami.

Ze świata abstrakcyi.
Bzym, 20 kwietnia.

Nie w Rzym ie, ale w Bolonii, nazwanej 
uczona (la clotta), odbył się świeżo czw arty z 
rzędu m iędzynarodowy kongres filozoficzny. 
W zięło w nim udział kilku polaków , ja k  pro­
fesorowie Lutosław ski, S fa sz e w sk i, Kozłowski, 
Wize, Lubecki i inni. Bolonia jest jakby stwo- 
rzorna dla takich zebrań: jest to miasto pow aż­
ne i ciche. Rzyun i tak ujrzy mnóstwo kon­
gresów  m iędzynarodowych i narodowych (cos 
przeszło sześćdziesiąt) w czasie w ystaw y po­
wszechnej. Oto np. kongres prasy europej­
skiej zbiera się 4  maja, w październiku będzie­
my mieli kongres pokoju i t. d.

W yczerpującego spraw ozdania o kongre­
sie bolońskim trudno jest podać, nie mając an- 
tów przed sobą, gdyż te ukażą się niezadługo 
w druku, jak się to dzieje po każdym kongre­
sie. Do nich więc odsyłam czytelnika, intere­
sującego się podobnemi kwestyam i. 1’rof. L u to ­
sław ski mówit „O mesyaniztnie polskim *, a nad­
to jeszcze na temat: „N arooy, jako rzeczyw i­
stości m etafizyczne*. Brof. Kozłow ski piial od­
czyt „O rzeczywistości socyalnej*, p. W ize o 
„Pięknie i jego  postaciach^

Najwięcej zapewne interesującym  okazuje 
się temat postaw iony przez komitet kongresu, 
przez myślicieli bardzo zaniedbany: „C c  to jest 
naród?* czyli: Co stanow i nieśmiertelność n a­
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rodu? K w estya  ta me pow inna mięć nic współ 
nego z polityką, je s t  ona czysto naukowa 
Czy naród jest rzeczyw istością metafizyczną 
czy też w ytw orem  zewnętrznych w arunków  
historycznych? D la D antego nieśm iertelność 
narodu była zaledw ie aspiracyą, dla Z . K rasiń  
skiego— przedśw itow ą wizyą, a dooieio  dla na 
szego C ieszkow skiego —  pewnikiem metafizycz 
n y n .

Korespondent boloński rzym skiej „Tribu 
n a" miał w yw iad u prof. K ozłow skiego i zdał 
zeń spraw ę na łamach sw ojego dziennika, ale 
w yp ytyw ał go więcej o spraw y społeczne w 
R o sy i, niżeli o filozoficzne poglądy.

Natomiast korespondent „G iornale d ’ Ita- 
liu* iutt rw icw ow ał Benedykta Croce, najzna 
i om iis/ego dziś filozofa włoskiego, zamieszka 
i egu w Neapolu, zapytując go o wrażenia ; 
kongresu, na co Croce odpowiedział mu:

—  Bowiem Panu o wrażeniu ugólnem, jakie 
miałem i co do którego się nie mylę. Z auw a 
żyłem mianowicie przesunięcie się centrów dzia­
łalności filozoficznej z Niemiec do krajów la 
cinskicM Niemcy obecnie żyją jedynie* chlub- 
:um i tradycyam i filozoficznemi, ale nie dają 
już żadnego ważniejszego przyczynku do ich 
pomnożenia i rozwoju. Zapew ne, że brakło na 
kongresie kilku znakomitszych filozofów nie­
mieckich, ale ich obecność nie byłaby zmieniła 
stanu rzaczy. U m ysłow ość niemiecka jest dziś 
zupełnie obca owym  wielkim  m yślicie­
lom , jacy  w zeszłem stuleciu byli ozdobą 
Niemiec. I A n glia  także, k lasyczna ziemia em 
piryzmu, znajduje się obecnie w ściślejszym  
związku z owym i wielkimi duchami, niż dzi­
siejsi niemcy...

O głosiw szy bankructwo filozofii w Niem­
czech, Croce zw rócił się do francuzów, którzy 
i:y 11 reprezentow ani przez p.p. Bontroux i B e rg ­
sona.

—  Oto ci— mówił włoski uczony— są pa­
nami filozofii i świetnie przytem przem aw iają. 
Oni to nadali kongresow i nadzwyczajnie sym ­
patyczny ton; Bontroux, prócz głęboko obm y­
ślanego odczytu o stosunkach pomiędzy nauką 
i filozofią, przem awiał także z wielką w erw ą i 
k lasyczną elegancyą, tam, gdzie cnodziło o pod­
niesienie czegoś szlachetnego i wielkiego. D ru­
gi, Bergson, jest genialnym  artystą, który w 
swoim  odczycie, choć nie powiedział nic, coby 
nie było już napisane w jego dziełach, umiał 
zainteresow ać wszystkich dram atycznością filo­
zofii, dając odczuć słuchaczom poufny dramat 
sw ojej myśli...

Sąd zę, że prof. Lutosław ski zda spraw ę z 
tego kongresu w „R ucbu ^ ,flozoficziiym *, do 
niego w ięc odsyłam , ja k  już. powiedziałem, czy­
telników, których spraw y filozoficzne bliżej ob­
chodzić mogą. W eryh a.

Sensacyjny referat.
W ielką sensacji ,  w  Moskwie w yw o ła ł  od­

czytany na posiedzeniu towarzystwa wojenno nLto 
rycznego referat pułk. Pohkarpowa, kierownika 
archiwum wojskowego, zwanego Lefo-rtowskiem. Re 
ferent dowadził, że projektowanego jubileuszu woj­
ny i3 i2  r. niepodobna obchodzić, jako zwycięstwa 
oręża rosyjskiego nad francuzami. W łaściwiej r<j- 
cznicę tę należałoby w Rosyi obchodzić w  żałobie. 
Referent, po dokladnem zapoznaniu się z obfitymi 
materyałami, doszedł do takich właśnie wtiiojków.

Referat PoliLąrpowa wyvvpłał gojrące prote­
sty. Z  krytyką wystąpił sam główny dowódca 
wojsk okręgu moskiewskiego, generał kawaleryi 
Pleh we, który podł reślił ten fakt, że pułk. Polikar­
pów  nie chce liczyć się z ifttSjonetpi tradycyami 
wojskowenii i z powagami na tern polu. Skoro 
miał w swem ręku dokumenty, podające w  wątpli 
wość zwycięstwo rosyan nad francuzami w ~i8 i2  r. 
to, jako wojskowy, obowiązany był oddać przede- 
wszyslkiem te dokumenty do rozpatrzenia władz 
wyższych i dopiero później mógł wystąpić ze swe 
mi seiisacyjuemi rewelacyami.

Pułk. Polikarpów odpowiedział, że w  pracy 
swej oparł się na długich i żmudnych poszukiwa 
niach w archiwum, gdzie znalazł takie doktimentyj 
odnoszące się do wojny 18 12  r., jakie nikomu d o­
tychczas nie były wiadome. To też, pomimo kry 
tyki, jaką słyszy, nie odstępuje od swego zdania, 
że wojna 18 12  r. miała dla Rosyi przebieg wysoce 
niepomyślny.

Posiedzenie na tem się skończyło. Ciekawa 
rzecz, czy też się ukaże referat Pohkarpow a w 
druku, jak to się dzieje z innymi referatami '! A  
może zostanie uznany za herezye.-'
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ffowt książki.
—  „Kniaź i  księżna". Pow ieść h isto ­

ryczna z X V III  wieku. Nakładem księgarni S  
Sadow skiego. W arszaw a 1 9 1 1 .

Zajmująca i umiejętnie skomponowana opo­
wieść o dziejach miłosnych księżnej Czartoryskiej 
kniazia Repnina na tle zdarzeń historycznych schył­
ku X V III  stulecia.

Rzecz rozgryw a się w  Anglii wśród licznych 
epizodów żywo malujących życie owoczesnych 
w arstw  wyższych i niższych, arj’stokracyi, kół 
dworskich, dyplomatycznych, rycerskich, mieszczań­
skich i ludu.

Znajdujemy tam udatn., charakterystykę g łó ­
wnych przejaw ów  życia politycznego, soołecznego 
i kulturalnego nietylko Anglii, bo nie mało pod 
tym względem miejsca poświęca autor i społeczeń­
stwu polskiemu. Jest to wogóle jedna z najcieka­
wszych i najbardziej udatnych powieści historycz­
nych doby ostatniej.

—  „ P o  9m hi o j c z y s t e j K r a k ó w  1 9 1 1 .

Pod powyższym tytułem d r J .  S. Zubrzycki 
i Jadwiga z Łobzowa rozpoczęli w yd aw ać  w K r a ­
kowie obrazy naszych pamiątek najcenniejszych, w 
starannam opracowaniu i z fachowemi objaśnienia 
mi, gdyż p. Zubrzycki jest utalentowanym architek­
tem i artystą.

Dział pierwszy tego wydawnictwa obejmuje 
„katedry polskie w  historyi, sztuce i podaniach", a 
zeszyt pierwszy, który właśnie się ukazał, pośw ię­
cono katedrze gnieźnieńskiej.

Wśród licznych ilustraeyi znajdujemy tam 
widok f:atedry*gnieźnicńskiej, brany z różnych stron
i w  różnych czasach, oraz różne szczegóły świąty­
ni, jak: - oddrzwia wiodące do kapl.cy Totockicn
z przepięknie odkutą kratą; oddrzwia prowadzące 
do kaplicy św. Andrzeja; grób św. Woiciecha; płyta 
grobowa Zbigniewa Oleśnickiego; : łynne drzwi 
gnieźnieńskie, ofiarowane przez B olesław a K rzy  
w oustego; ' {lwa rysunki Gosienieekiego, przedsta­
wiające św. Wojciecha i Matkę Boską, oba ze 
Marych ław kanonicznych X V  wieku i t. d.

Papier piękny, Cena przystępna ipo koronie 
za zeszyt).

Prace komisy! chełmskiej.
(Dotychczasowy rezultat). _

Poseł próf. Dymsza udzfćlił współpracoWni 
kowi „Dziennika Petersburskiego" następujących 
informacyi: 1

„Kam isya chełmska dotąd nie zdążyła zakon 
czyć swoich zajęć. Liczne poszczególne artykuły, 
ważne poprawki do projektu wym agały  bardzo 
szczegółowych debatów o poszczególnymi częściach 
z natury rzeczy bardzo skomplikowanego i trudne­
go do pogodzenia z prawem projektu. Większość 
komisyi objawiała oznaki silnej niecierpliwości, 
wnosiła ciągle propozycye skrócenia debatów, albo 
nawet zamknięcia ich, ale mniejszość, w  uznaniu 
wielkiej wagi dyskutowanych części, opierała się 
temu w  imię sprawiedliwości.

Dbszlo już tlo tego, że poseł Dymsza w  im ie­
niu mniejszości oświadczył, iż, jeżeli kom Wy a nie 
chce rzeczowo rozpatrywać projektu, to przeciwni­
cy  projektu opuszczą sa lę  obrad komisyjnyen Nie 
chcj kotnisya sama decyduje i bierze na swoją od­
powiedzialność rezultaty.

Tak  w  c iągłe j  walce z natarczywością z w o ­
lenników projektu ( prawa przechodziła w  komisyi.

Po zreferowaniu odpowiedniego artykułu 
przez referenta, zabierał zwykle głos poseł Dymsza, 
iako rzeczoznawca najbliżej stojący danej kwestyi, 
potem wypowiadali się inni przeciwnicy.

Po takich żmudnych piętnastu posiedzeniach 
dotąd jeszcze został nierozpatrzony banlz'0 ważny 
dział o ograniczeniach w  dziedzinie oświaty ludo­
wej, szkół prywatnych i t. d.

Do dalszego roztrząsania komisya przystąpi 
d. 2 1  kwietnia r. b.

> Po dwóch — trzech posiedzeniach praca b ę ­
dzie skończona i, o ile Duma nie #deśle całej spra­
w y  na rozpatrzenie komisyi samorządowej dla zba 
dania wt-ieGonych poprawek, wprowadzeniu bo no 
wej gubtrnii samorządu ziemskiego i miejskiego, 
cały referat będzie przedstawiony do Dumy około 
1 maja.

Gzy jednak rozpatrzenie projektu w Dumie 
będzie mogło odbyć się przed końcem sesyi, dotąd 
niewiadomo. Zdaje się jednak, że na to chyba do 
lata czasu nie wystarczy.

Po rozruchach w Szampanii.
W  departam encie M arne zapanow ał na 

razie spokój. 'Wojsko sile 25,000 obsadziło 
obszar, objęty zawichrzeniam i. W  samem E p er- 
rtay stói 13 ,0 0 0  żołnierzy z karabinam i m aszy­
nowymi. A y  ma rów nież silną załogę. .

W  Epern ay odbyły się narady deputow a­
nych i senatorów  z dep. M arny, z producen­
tami, którzy wdrożyli akcyę uspokaiającą. W  
toku tych narad —  według doniesień urzędo­
wych —  w yszło jakoby na ja w , że in ioyatyw a 
do rozruchów w yszła od lodzi, stojących poza 
kołami producentów , naw et od obcych i mało 
znanych w okolicy. Dn. 1 3  kw ietnia odbyła 
się p ierw sza taka konfereneya w Epernay, dru­
g a  zaś nazajutrz w A y , gdzie deputowani oglą­
dali popalone domy i zniszczone fabryki. R ad a  
m unicypalna w A y , po konferencyi z p arla ­
mentarzystam i coinęła dym isyę, jaką  wniosła 
grem ialnie, aby zadem onstrować przeciw ew en­
tualnemu zniesieniu granicy witia szam pańskie­
go. Zgłosili się rów nież delegaci szesnastu 
gmin, które uczestniczyły prz jdew szystkiem  w 
rozruchach. O świadczyli, że iiiąm a między ni­
mi podpalaczy i że rabunki i gw ałty były p ra­
wdopodobnie dziełem anarchistów , korzystają­
cych z wrzenia.

Z  drugiej strony śledztwo sądow e w yka­
zuje już teraz, że w rozruchach brali n ajw ięk­
szy udział producenci m iejscowi; tem się też 
tlómaczą w ogóle rozruchy w departam encie 
M arne. Producenci tego okręgu, włączonego 
do gran icy  szam pańsidej, n,e mieliby przyczyny 
niszczyć fabryk i wypuszczać wina do rynszto­
ków, .gdyuy szło o prostą deraonstracyę. Z a ­
miarem ich było poniszczyć zapasy Wina tych 
firm, które były podejrzane, iż . sprow adzają 
produkt surow y z innych okolic i przerabiają 
go na szam pan w obrębie określonym . Wobec 
Lego łatw o zrozumieć, dlaczego rozruchy przy­
brały taki wuelki charakter, gdy dem onstratya, 
naw et burzliwa, nie pociągnęłaby za sobą nisz­
czenia w ina i napadów  na poszczególne firmy. 
W  każdym razie przyw ódcy ruchu znali dosko­
nale teren i prow adzili grom ady w in iarzy na­
pę wno, bez w ahania, tam, gdzie, „gtos pow sze­
chny* oddaw na w si.azyw ał import obcych pro­
duktów do fab tykacyi szam pana.

Policya twierdzi, że ma w ręku kilkuna­
stu przyw ódców . Jed n eg o  z nich, nazwiskiem 
Dubois, aresztow ano w Yen teuił, drugiego L a - 
va le 'a  w  Reitns. Po aresztowaniu D ubois’a za­
szedł fakt, św iadczący, że przypisyw anie w iny 
anarchistom  nic odpow iada rzeczyw istości, m ia­
nowicie w Venteuil zebrało się 2,000 winiarzy 
i uchw aliło „w szelkim i środkam i sprzeciwić się 
aresztowaniu D ub ois 'a “ . Je s t  to zapow iedź d a l­
szych dem onstracyi, o których dotychczas nie 
donoszą depesze. Należy zaś dodać, że zaró­
wno L a .a le ,  jak  Dubois należą do rad y  zarzą­
dzającej syndykatu winiarzy z Venteuil, jeżeli 
więc byli w  istocie przywódcam i zaburzeń, to 
z ram ienia tegoż syndykatu. Przy wielu aresz­
tow anych znaleziono kosztowności, pochodzące 
z rabunku.

U w ięziono rów nież Lecocheur’a, w icepre­
zesa Zw iązku syndykatów  winiarzy w Szam pa­
nii, poa zarzutem współudziału w organizow a­
niu grab ieży w A y . W  jego  mieszkaniu skon­
fiskow ano szereg dokumentów.

K o szty  tej „dem onstracyi* w ynoszą już 
nie m iliony, ale dziesiątki milionów. W edług 
obliczeń pism paryskich cyfra dwudziestu m i­
lionów franków nie będzie zbyt w ysoka na 
otaksow anie strat, jak ie  ponieśli fabrykanci i 
w ogóle cała produkeya szam pana. Liczba bute­
lek szam pana, potłuczonych w D ixy, Epernay i 
Damery, obliczają na sześć milionów, nadto 

dw adzieścia wielkich beczek po 10 0  litrów  ule­
gło rozbiciu, straty zaś z poniszczonego szam ­
pana nie są  iedj-ną pozycyą w bilansie. Dodać 
do niej należy spalone winnii e na przestrzeni 
kilkunastu hektarów, oraz zniszczone urządze­
nia fabryk. N ajw iększą stratę poniosła firma 
Hoćt &  Chandon.

Od wydawnictwa „Dziejów 
porozbiorowych Litwy i Rt±si“ .

Po porozumieniu się z autorem „D ziejów  
porozbio-ow ych L itw y  i R u s i" , p. H enrykiem  
Mościckim, przyszliśm y do przekonania, że za­
powiedziane w prospektach ukazywanie się ze­
szytów  w odstępach dw utygodniow ych jest nie -

"możliwe wobec poważnych tiuduości tcchni 
cznycb, związanych z grom adzeniem odpow ied­

n ie g o  n iafćryała ilustracyjnego, oraz przede- 
wszystkiem z uw agi na konieczność podejm o­
wania przez autora rozległych poszukiwali i 

studyów w bibliotekach i archiwach; dotychczas 
bowiem, jak  wiadomo, dzieje L itw y i R u si w 
epoce porożbiorow ej nietknięte były  w sw y 11 
całokształcie piórem historyka.

Z  tych przeto w zględów  postanow iliśm y 
w ydaw ać „Dzieje* w odstępach miesięcznych, 
okn-śiąjąr; prżytćni całość dzieła' na 3 0 — 35  ze­
szytów. Taka. zmiana terminów w ukazywaniu 
się naszego W ydawnictwa da z jednej strony 
autorowi możność pogłębienia sw ych studyów i 
uczynienia z „D ziejów * księgi o trw ałej, nie­
przem ijającej wartości naukowej i idcówei; z 
drugiej zaś strony zaspokoi, jak  sądzim y, utys­
kiw ania niektórych czytelników  na nieregularne 
w yd aw in ie  zeszytów.

Zeszyt V I-ty , zaw ierający dzieje insurek- 
cyi Kościuszkow skiej na L itw ie i R u si, oparte 
na now ych źródłach archiw alnych, jest już na 
ukończeniu i ukaże się niebawem.

Wj/daumiclwo „Dziejów poro- 
zbiorowych L itw y i Riiśi".

jjcz maski.
Fizyognom ia „św ią t*— zwłaszcza 11 nas —  

banalnie jest jednostajna, pozbawiona Wszel­
kich barw żyw szych, nudna i męcząca. N a j­
bardziej przygnębieni pracą ludzie nie wiedzą, 
co „z tymi trzeiną dniami* zrobić, najakura* 
tniejsi próżniacy wzdychają do „dni powszed- 
uch*, nawet na.jwytrwalsi żarłocy w tyęh go ­

dzinach wzmożonego do krańców „najadania 
się*, zadowolonym i bynajm niej się nie czsiją.

Zdaw aćby się mogło, że jesteśm y najp-a- 
:ew itizym  narodem  na św iecie, a tymczasem, 
kto wie czy to nic św iadczy o czemś zgoła z 
pracow itością nie zgodnem.

Z łośliw i przypuszczają, że ta nasza „n u ­
da św iąteczna* je st rezultatem chronicznego 
braku zam iłow ania do system atyczności i po­
rządku w robocie; żeśmy do w ypoczynków  ka- 
Ienoaizow ych t. j .  i co do czasu, i co do trw a­
nia' ściśle określonych, jeszcze nie dorośli; że 
jedynie przez nas rozum iany i ukochany w y ­
poczynek je st  Wtedy, kiedy robota poprostu się 
pali, kiedy najm niejsza przerw a porządek dnia 
narusza i Wydajność pracy albo zmnieisza, albo 
całkiem psuje.

I dlatego w godzinach, w czasie których 
mamy praw o sję bawić —  my się zawzięcie 
nudzimy; co dzieje się jeszcze i z tej racyi, że 
poniew aż w głębi sum ienia posiadam y pew 
ność, iż w dniach powszednich całkolwicie n a­
szej pracy oddać się nie potrafim y, więc i na 
zupełne oddanie się w ypoczynkow i to samo 
przeświadczenie nam nic pozwala.

T ak  czy inaczej, n a  ulicach spotykałem  
łudzi bądź pijanych, bądź sennych, w salonach 
„starano się* bawić, a przy atolach je ść  i nie 
ulega najmniejszej wątpliw ości, że trzy czw arte 
najspraw iedliw szych próżniaków  fatalnie się 
próżnowaniem  Swiątecznem —  zmęczyło.

A  może tkwi w tem racya. nietylko pol­
ska, ale i ogólno-ludzka: —  nieum iejętność w y 
korzystania okoliczności bieżących i w iekuista 
.tęsknota za w róhłem ,.. który już uciekł .. albo 
jest, ale —  na dachu...

Bo przeeie w pierwsze święto, k iedy tra- 
d ycya każe siedzieć przy domowem ognisku, 
Ja n  p o k o stu  tęskni do „w i*y t“ , a na drugi 
d/ień, k ;eoy ta ysina tradycya każe nut ruszać 
w odwiedziny, on i tradycyę i w izyty przeklina.

Inuy ztfowu mój przyjaciel, któjry za lat 
swoich młodych był absolutnie na wdzięki nie­
w ieście obojętny, djźtfeiaj, spostrzegłszy w salo 
nie prześliczne i w ąbne stworzenie, pow iada 
do mnie:

— 1 Słuchaj!... A lbo  teraz je st stanowczo 
za dużo ładnych kobiet, albo też my z tobą 
m am y trochę za dużo lat, bo przecie daw niej 
myśmy na takie rzeczy uw agi nawet nie 
zw racali...

C zarny JdgO tM ŚĆ.

K B G N i K A .
K a l e n d a r z  y k.

Dziś 13  (26! Ilerfnenegilda.
Jutro 14 (27) W aleryana  i Justyna M.

W s c M d  Sło*ća o go 1 . 4 a .  48. 
z n  t .M  Stotci •  gode. 7 ja .  08 
Długość dala % o-T. 14 na. 40

E t a i t t n d a r a t y k  H i s t o r y c z r . y .

(3  (26 ) l i w l t t n i i .

Roku 1733 . Z b ie ia  Się w  W arszaw ie po
śmierci Augusta. II Sejm  K onw okacyjny, zw oła­
ny przez prym asa T eodor* Paprockiego.

—  Na Dnieprze. Przybór w ody w D nie­
prze zaczyna się zm niejszać. W ów czas gdy 
w ciągu doby d. 10 — 1 1  b. m. poziom rzeki 
podniósł s :ę o 6 w erszków , wczoraj —tylko o 2 
werszki, zatrzym ując się na w ysokości 2 ,25  sąż. 
ponad poziomem norm alnym . Spodziew ają się 
teraz, iż powódź nie przybierze tak groźnych 
rozm iarów, ja k  się tego obaw iano. O gólny 
widok na rzekę przedstaw ia się imponująco. 
W oda podeszła do sam ego m iasta wzdłuż całej 
linii wybrzeży. W  najszerszem  miejscu wprost 
Obołoni szerokość w ylew u sięga 8 — 9 wiorst, 
a  tylko korony drzew zatopionych przez wodt 
znaczą koryto rzeki. N ow y D niepr połączy? 
się ze Starym  i z zatoką portu i na tej prze­
strzeni dopiero część w ysp y  Truchana poniżej 
Czarturoju w ynurza się z wody; prz}* wjeździe 
do parku tylko kępa drzew i krzaków świadczy 
o tem, że jest tu łąć . Środkow a część w yspy 
Truchana wznosi się ponad rzeką, lecz już 
przed w illą M a.golina woda zalew a w yspę, z 
dwu stron wdziera się do środka ulicami, po 
których gęsto krążą obecnie łodzie. W illa Mar- 
golina nie je st zalana, lecz zaraz poniżej woda 
pokryła zupełnie tamę podłużną.

N a Nikolskiej Slobódce, na ulicach oży­
w iony ruch łodzi. W oda w darła się ze strony 
Stare j Desny*, zalała rynek i okoliczne ulice, w 
niektórych m iejscach podeszła do sam ego kory­

ta D niepru, lecz nie podniosła  sit; ponad tamę 
nadbrzeżna. U szosy  nad targiem  urządzono 
przystań , gdzie  publiczność chętnie w yna jm uje  
lodzie, b y  przejechać się  po zatopionych uli­
cach.

S tra ty ,  w yrząd zone  na S łobódce ,  nie są 
zbyt znaczne. W o d a  za la ła  ty łko kilka  m ie­
szkań p arte ro w yc h  i sk lepów , na  targu w s z y s t ­
kie stragany*, lecz m ieszkańcy zawczasu p rz y g o ­
tow ali  się do . powodzi.  O ry g in a ln y  widok 
p rzed staw ia ją  dom y, w y ra s ta ją c e  z w o d y ,  na 
balkonach  i w ysok ich  g an k ach  których  m ie­
szkańcy  ich spokojn ie  o b serw u ją  ruch łodzi lub 
piją  h e r b ™ ; .

N a  statkach, odchodzących z K i jo w a  do 
Słobódki,  ścisk straszny, pomimo, iż ilość stat* 
ków  zw iększona.

—  Z zarządu miejskiego. Ju t ro  zarząd 
miejski po przerwie  źwi.itccznej zaczyna  lun- 
keyo n ow ać .

B iu ra  zarządu będą otw arte  w zw ykłych  
godzinach.

— IBM) TJ<A MWAJEM. Dn. u  kwietnia w p a­
dła ua placu Cesarskim pod tramwaj 6o--7t>lctnia 
n ia ń k o  P. Martynowa Poszllodowaną odwiozło Po­
gotowie do szpitala Aleksandrowskiego.

Tegoż tlnia spadła z platformy tramwaju U. 
Kybalska 14 — 15 lat. Dziewczynka potłukła się j e ­
dnak tylko nieszkodliwie.

"1 - -  P O Ż A R .  W  domu .Nit 85 przy ul. Aleksan­
drowskiej zajmliły się- paki w  suterenie. Ogień 
został stłumiony przez straż ogniową.

STA RC .IK  NA S ż ł J L A W C K .  ])„ ja , , -KCr
kwietnia około go-dz. 8 wieczorem przez szosę ż y ­
tomierską przejeżdżał ua rowerze urzędnik izby o- 
braclnicikowcj A . l^ewickij i krzyknął na jadącego 
naprzeciw niego doroik irża parokonnego, by zbo­
czy ł  ną. prawo. Dorożkarz zamiast spełnić jego żą­
danie, tzącil się na urzędnika i zaczął bw go ba 
tem. I lokoła bijących się zebrało się zbiegowisko. 
Większość stanęła po stronie .dorożkarza i jedzn z 
widzów rzucił się nń L. z kindżałem. Dopiero, gdy 
nadszedł skoko-Wy, napastnicy rozbiegli się. S tó j­
kowy ares; tówaj awanturniczego dorożkarza.

— Z  AM AGI IV S A M U B d jC Ż I ' : .  W domu „Y* 
34 przy Bulwarze BiDikoWakim usiłowała odebrai. 
sobie życie służącą P. k ,  ,

Na ul. Chorewej podniesiono w  stanie nie­
przytomnym 7. oznakami z.atrącia nieznajomego m ło­
dego człowieka, który .w  tlropze do szpitala w k a­
retce Pogotowia zakończył życie.

Przy ul. Żytbipięrskić Ns 24 otruła Się Ma- 
rva W.

W Ś C I E K Ł Y  PIES. W  posesyi Na 2 przy 
szosie Radeckiej stójkowy na prośbę gospodarzy z a ­
bił wściekłego psa.

r  Z A JŚ C IE  W  T E A T R Z E  „B E R G O N iE R " .  
Dnia 1 1  kwietnia wynikło starcie przed teatrem po­
między rewi. owym a adwokatem przysięgłym M. 
i p. W . T . R e w iro w y  zrobił powyżej wym ienio­
nym uwagf- z powodu zwlekania z Zapłaceniem na­
leżności dorożkarzowi. Powstała o tn żywa w y ­
miana słów. Winnych pociągnięto do odpowie­
dzialności.

— A N A R C H IŚ C I  - B O M B lSĆ f.  Przed paru 
dniami do sklepu z tytuniem tow. ,.J. Kusznera" 
(W. W asylkow ska  NT» 1 - -3) przyszedł jakiś nieznąio 
my z listem od „Kijowskiej p«rtyi ariarchiStów-bOrri- 
bistów" z zadaniem 100 rb. Wymuszacza areszto­
w a n o -  jest to niejaki J. Sztepoj. W edług słów* za­
trzymanego li'st ów pisa? niejaki A. Wojnicki.

— H A R A K IR i .  W  domu Ni 5 3  p fzy  ul.Wło- 
dzimierskiej niejaki W alenty Z. ro-pruł sobie 
brzuch nożem Pogotowie go onatrzyło.

K R A D Z IE Ż E .  W  nocy nr dzień 1 1  kwie­
tnia w  domu jYu 3 1  przy ul. W  Wasylkowgkiej 
okradziono mieszkanie U. Szapiro

W  dołnu N'» 156 przy tejże ulicy, okradziono 
warsztat ślusarski J .  Ruczki.

W  domu Nb 45 przy uł. B u lw arno-K ud raw - 
slaej, z mieszkania urzędnika Z. Mikołajew a doko­
nano kradzieży srebra wa-tości 400 rb. Na mocy 
podejrzenia aresztowane F. Kriwenkę.

W  dvmt Xs 4 przy ul. l.laryjsko-Dłas owiesz­
cze ńskiej zrabowano I ,. Rykelm anowi rzeczy w a r­
tości iźfo rb.

Przy ul. Gogolewskiej w  domu Ns 49 z rnie- 
.szkania podpułkownika Annienkowa służącą U. Ru- 
denko skradła złoty zegarek wartości 100 rb. Z ło ­
dziejka umknęła:.

W  domu N« 47 przy ul. M.-Włodzimierskiej 
z mieszkania podpułkownika W . D aw ydow a doko­
nano kradzieży złotych i srebrnych rzećzy wa-dośćl 
760 rb.

Przy  ul. SpasJtiej w  domu Na 18, złodziej de 
stał się pi zez otwarte okno do mieszkania S. Ry- 
balskiego i tiokonał kradzieży pieniędzy i rzeczy 
wartości 300 rb.

Przy ułiey Nikolskioj obrabowano stragan 
M. Sawieliewej.

■ — S T A R C I E  W  L A S K U  R A D E C K IM . W  po­
niedziałek, w lasku Radeckim dwudziestu pijanych 
wyrostków dokonało napadu na spacerujących Jnr- 
czeukę 1 Gobucha, raniąc ciężko obyuwóch. Nastę 
pnie Łwanturuicv wtargnęli do poseśyi korpusu ka- 
deckiego i zaczęTi Bay szyby W ezwano telcforti- 
ożgie polieyę-' kto tli Zatrzymała ( echmistrową 
4 Omefkiua. W  drodze ik> Cyrkułu C. w yrw ał  jed-

zć ątójk-wwyęli, Mozgówowi., (Młasz ż pochwy 
J rziłifił się na drtiffie^u stójkówego Goruaka, Ohief- 
Łin zań, korzystając z zamieszania, zaczął uciekać. 
Gornak ptiścrł się za nim W pogoń, strzelając z re­
wolw eru i utiwr Omelkina , w  p taw y  .bok i lewą 
rękę W erołwlo Pogotowie, które odwiozło ranne- 
gd-do szpitala.

— G R A B IE Ż E .  W  zaułku Obserwatorriym 
trzecli bandytów ograbiło Bojewoją. Jednego z nich 
y.atrzyiuano, Na Besarabee ograniuno S'yntoszkę. 
Dwóch napastników ujęto —■ trzeci zbiegł.

— Ż A G Ą D K O vV E  M O R D E R ST W O . W czo­
raj zrana \v domu Nb 16  przy uł. Diehtiarnej zna 
leziono zwłoki robotnika I). Chaczenko.. Śmiertelną 
ranę zadano mu widocznie kamieniem. Dwaj towa­
rzysze zmarłego zeznali, że n icy ubiegłej wracab' 
oni z Cliaczenką do domu po libacyi. Na rogu ja ­
kiejś ulicy Ch. padł ugodzony przez niewidzialnego 
złoczyńcę kamieniem w  głowę, lecz nie stracił przy­
tomności, wstał i udał się o własnych silach do 
domu. żra.na znaleźli go w łóżku oez życia.

Zeznanie to wydało sic policyi podejrzane 
i obu robotników aresztowano.

— R O Z G R O M IEN IE  S K L E P U .  W -zoraj w  no­
cy nieznani złoczyńcy rozgromili sklep Krunnika. 
Rabusie weszli na strych, wyłamali otwór w  sufi­
cie i, zrabowawszy w sklepie Krupnika złotych 
i srebrnych rzeczy ńa sumę przeszło 3,000 rubli, 
urńknęp niepostrzeżenie.

— P O Ż A R  NA  P A D O L E . W czoraj w  połu­
dnie na Padole (wprost klaśztoru Brackiego) w y ­
buchł olbrzymi pożar. Na miejsce katastrory przy­
były  wszystkie oddziały straży ogniowej. Pożar 
udało się umiejscowić i stłumić około godziny* 5-ej 
pt> p ff .  Spali ły  się 4 sklepy doszeżętnie, u  kilku 
jnnyeh — znaczna część towaru zniszczona. S tra ­
ty wynoszą przeszło 100 tysięcy rubli.

T E A T R  I M U Z Y K *.

Tectr Solowcowa.
W ystępy teatru Ruchomego.

ż  paru aktów „Samotnych" Tiauptmana trud­
no wyrobić sobie sąd jasny o wartości trupy i po­
ziomie artystycznym tak całości,  jak pojedynczych 
aktorów. Ale poniedziałkowe przedstawieńie wy- 
Kaiało, że „ Teatr Ruchom y" posiaaa zalety rzadme 
w  teatrach prowincyóńalnyrh wogóle, nawet tak 
poważnego typu, jak  teatry kijowskie. T ak ą  zaietą 
jest niezmiernie staranne misę m t srtne, składające 
Się z różnych bardzo nieraz drobnych szczególi­
ków, dosadnie jednak malujących środowisko, w  ja ­
kiem rozgryw a się dramat.

Odkładając bardziej szczegółową ocenę w a r­
tości „ Teatru Ruchomego" do okazyi następnych 
przedstawień, nie można nie zaznaczyć,, że gościna 
takowego nasuwa poważne refleksve co do orga- 
nizacyi wogóle teatrów na p równicy i, zwłaszcza 
naszych polskich, a to, Zdaje się, jęsf u nas na dóbie.

T. M. S.

KRONIKA rth.sKA.
— 0 mhio.iy J. Dutiir-Borkowskiego.

Dzienniki wileńskie donoszą: Przcfel ośmiu laty 
w Czernihowie źtnńfł milioner J. Dunin-Bor-

kowski. Je d jn y  jego  brał L. Dunin-Borkou ski 
.zm arł nieco wcześńiej na Sybery i, dokąd po 
i powstaniu został zesłany na osiedlenie. Milio- 
_ntr nie lubił sw ego brata. Przed śm iercią o- 

świadczy! najbliższym: Mój brat buntownik o- 
żenii się z polką i pozostawił sześrm synów , 
lecz ja  ich wszystkich wydziedziczę. I rzeczy­
wiście majątek J .  D unin-Borkow skiego dostał 
się naj-uzm aitszym  instytucjom  ośw iatow ym  i 
dobroczynnym- oraz znajomym. Pom iędzy inne- 
mi wielkie dobra rodow e Bobrow ica, w arto­
ści przesżlo miliona rubli, przeszły na własność 
niejakich Saw icza  i J .  Poltorackicgo. Dzieci 
zmarłego na Syb ery i L . D unin-Borkow skiego, 
żyjące niemal w nędzy, dopiero przed cztere­
ma laty* dowiedziały sic o śmieńct sw ego stry- 
ja-m ilionera. Natycjim iast przystąpiły do zbie­
rania wszystkich dokumentów, aby w yrw ać z 
rąk obcych rodow y majątek Bobrow icę. Obe- 
ctre cala spraw a przekazana została czerni-
howskieinu sądowi • okręgowem u. Proces ten 
budzi żywe zainteresow anie nic tylko wśród 
kolonii polskiej w Czernihowie, ale i wśród 
społeczeństwa rosyjskiego.

—  Medal Pyozyński- Do „Gaz. ty W a r­
szaw skiej* donoś/są ze L w o w a: „W  krótkim
czasie ma sie u nas ukazać medal ołow iany,
mający na cełu upamiętnienie zaprzepaszczenia 
Rydzyny. Medal ten na jednej stronie pomieści 
podobiznę zamku w Rydzynie, a na drugiej 
podobizny osobistości, które są w związku z 
tą spraw ą, więc ks. A ntoniego Sulkow skiego, 
lir. Antoniego Potockiego, hr. H enryka Potoc­
kiego, posłów i adwokatów Dziernbowskiego i 
Loew ensteina. Medal będzie miał napis „Y cn - 
didit hic auto patriam, doininum potentem 
im posuit*. W yb ity  ma być w 300 egzem pla­
rzach.*

„G oniec" donosi, że meclul ten nie prędko 
się ukaże. Policya beto jem , widocznie na czy­
jąś p r o ś b ę ,  zagroziła lytow nikow i dolkiiwem i 
karam i, podciągając w ydanie takiego medalu 
pod... m edozwołońą agitacyę wyborczą!..

*—  Libretto Sienkiewicza. W iedeńska
„Zeit* donosi, że w jesieni b. r. ma sit; uka­
zać w Wiedniu opera włoskiego kom pozytora, 
O thella Szanzcr-D oria, której libretto osnute 
jest na tle noweli Sienkiew icza „N a m arne". 
W edług tegoż pisma, Sienkiewicz, stw orzy! o- 
sobiście szkic libretta, ułożeniem scenaryum  
zajął się pisarz włoski Brazza. Obecnie toczą 
się rokow ania z dyrekcyą wiedeńskiej „V o i- 
ksoper" o w ystaw ienie opery.

—  Jubileusz dziennikarza. W e Lw ow ie 
obchodzono jubileusz d-<ijr A leksandra V ogla , 
który przez lat 20 redaguje i w yd aje  „Gazntę 
N arodow ą.*.

Dr. A leksandei V ogel urodził się w r. 
18 59 . Po  ukończeniu giinnazyum , iako akade­
mik, brał udział w redagow aniu „W ieńca* i 
„Pszczółki". B y ł jeduytn z pierwszych inieya- 
torów Kółek rolniczych. Pracow ał w „G azecie 
N arodow ej*, następnie od roku 1887 w „D zien­
nika Polskim .* W  dniu 18  kwietnia 1890  r. 
objął redakcyę „G azety N arodow ej*, niebawem 
zaś n«był ją  na własność od d-ra C zerw ińskie­
go. W  roku 188 9  otrzymał na uniwersytecie 
lwowskim stopień doktora praw , w r. 1894 
złożył .egzamin adwokacki. Od r. ±890 zasiadał 
w. komitecie centralnym  wyLorczym , a po jego  
.rozwiązaniu—- w radzie narodowej.

— X kongres dziennikarzy słowiańskich
.odbędzie sie w roku bieżącym w czasie od 1 o 
dii 4 lipca w Bialogrodzie (Belgradzie),' po- 
caeui nastąpi wycieczka tow arzyska Dunajem. 
Człbnkowie T ow arzystw a, którzy zechcą wziąć 
Udział w  zjeździć, mają zgłoszenia sw e do 
ditia 4-go maja przesiać ua ręce p. Ja n a  I lej - 
reta (Praga, redakeya „N atodni 1’olitika*), a 
równocześnie przesłać taksę kongresow ą w 
kwocie i o  koron sasr ręce p. Jó zefa  Miskow- 
skyego (Czeski BrodT.

Z  kongresem  (lolączona będzie w ystaw a 
p rasy  słowiańsku-j. Kom itet organ izacyjny u- 
p rasza  wszystkie peryodyczne pisma polskie o 
nadesłanie dwóch egzem plarzy każdego pisma 
pod adresem „Srb sko  Norinat-sko Udruzcnie", 
JUęfgrad, Serltia.

—  Zajścfe W  kościele. Z a  „G azetą L u d o ­
w a* podajem y .szczegóły zajścia, które miało 
miejsce w W ielki Piątek w Katowicach- na G ó r­
nym Śląsku w kościele św . P iotra i Paw ia.

P atryo ly lm  niemiecki ujawnił Się podczas 
nabożeństwa dla polaków przed południem. O 
godzinie wpół do dziewiątej śp iew ano zam iast 
po polsku, po niemiecku i po łacinie. Po nabo­
żeństwie było kazanie polskie. W ygłosił je  ks. 
Nalepa z klasztoru Elżbietanek. Przed samem 1 
kazaniem zaśpiew ali polacy, jak zwykle, „D u ­
sza m oja*... I tu zachowali się już niemcy 
prowokująco. Zaczęli opuszczać kościół po k il­
ku, szurgając niezwykle głośno nogam i, tak, że 
ksiądz, uię m ógł m ówić. Ustąpił więc. Oparł się 
o ambonę i czekał... W idząc niezwykłe zacho­
wanie się wychodzących, poprosił naprzód po 
polsku, ażeby ci, którzy nie chcą być na ka­
zaniu, opuścili zaraz kościół, a gdy to nie p o ­
mogło, odezwał się w te sam e słowa po nie­
miecku. T o  poskutkowało.

W ieczorem kilkunastu nicmców znowu 
w yw ołało prow okacyę w kościele, lecz nie 
przybrała ona groźniejszycn rozm iarów.

Nadm ieniam y, żc 90 proc. parafian stano­
wią polacy.

— Zabroniony odczyt. Zapowiedziany w  Pia 
dze odczyt Andrzeja Niemojewskiego na temat 
„Bóg Jezu ś"„  został zakazany przez policyę, gdyż 
temat ten — jak  powiada decyzya policyi — mógł 
by urazić uczucia znacznej większości mieszkań­
ców Pragi.

— W ybory w  Poznanir Najwyższy sąd ad­
ministracyjny odrzucił żądanie hakatystów. aby u- 
nieważnić ostatnie w ybo ry  do poznańskiej rady 
niiejs hej z powodu rzekomych nadążyć polaków. 
Decyzya ta insćancyi naiwyższej dotknęła hakatys­
tów do żywego.

-  Album sztuki polskiej w  językach cudzo- 
ztemśk^h Znani w yd a w cy  paryscy  J. Lapin et 
Comp. podejmują wydawnictwo, poświecone w y łą ­
cznie ^.obrazowaniu współczesnej sztuki polskiej i 
zapoznaniu z nią społeczeństwa francuskiego.

Pierwszy tem wydawnictwa obejmie 50 b a rw ­
nych reprodukcyi z n?,wyouniejszych dzieł naszych 
artystów z objaśnieniami i wstępem ■ krytycznym 
ptora Tadeusza Jaroszyńskiego \Vydawnictwo to 
ukaże się przed końcem r. b. w języku francuskim, 
następnie zaś wypuszczone będzie w  świat wydanie 
tłomaczone na wszystkie wybitniejsze języki euro 
pejskie. Niezależnie od samego faktu szerzenia zro­
zumienia dla sztuki polskiej za pośrednictwem 
wspomnianego dzieła, może ono przy starannym 
doborze dzieł reprodukowanych otworzyć przed 
sztuką polską podwoje w ystaw  zagranicznych.

—  W  sprawie św iętokradztw a w kościele  
gostyńskim nastąpi niepawem wyjąfnj enie Jak bo­
wiem donószą z Czempinia, nohcya tamtejsza ujęła  
człowieka^ który w ałęsa ł  się juz przed tygodniem 
w  Czempiniu i wzbudzał podejrzenie. Z  kość da 
czempińskiego usunął go wówczas przemocą ko­
ścielny wraz z córką. Ujęty obecnie, po dłuższych 
badaniach przyznał się do kradzieży w  klasztorze 
gostyńskim, a ltudto do kradzieży popełnionych w  
kościołach: kościańskim i śretnskim. Prawdziwość
jego zęz nań potwierdza iakt, że miał przy sobie 
perły. Człowiek ten nie chciał w y jaw ić  swego na- 
-wiska. t^mieszczono go W areszcie policyjnym. 
Policya czempińska zajęła się energicznie w y św ie ­
tleniem sprawy.
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w O r n ischwyta nn
Dawniej dłuższy

Sjw ięl oh rai Izm, któręgo 
piniu, nazywa sic; Jan  Konieczny, 
czas pracował w  Gostyniu, jako szaclitmistrz. Za' 
wieziono go automobilem z Czempinia d Kościana, 
gdzie, 'ak twierdził, znajduje sit? jego wspy mik, 
który posiada koronę Matki Boskiej. Przy Konie­
cznym znaleziono 01 pereł.

Wystawa klejnotów.
W ielki Dnrbnr, jaki odbędzie się w D el­

hi r. b., z okattyi uroczystości koronacyjnych, 
odznaczać sit; lx.dz.ie nagromadzeniem historycz­
nych klejnotów. Przede wszystkie m po długiej 
przerwie i niezliczonych wędrówkach ukaże sit; 
Kuli i-noor, który zajmie naczelne miejsce wśrfid 
różnych innych precyozów . Nizain llyd eraha- 
du, najsLarszy z książąt panuj \cych w kraju, 
posiada najw iększy brylant, 277 karatow y „Ni- 
zam “ , będący wszakże tylko połową innego 
olbrzym iego brylantu. K siążę Nizam ma ró w ­
nież w skarbcu swym  inny jeszcze brylant, 
ważący i8u  karatów , zw any „V ic to r!a 11. Z a  
kamień ten miał podobno ks. Nizam zapłacić 
ośm milionów' marek.

G aekw ar iśarody ma posiadać trzy 1 a- 
mienie, słynne z sw ej wagi i wody: „Gw iazdę
południa11, „A k bar" i „E u g en ię ". Pierw szy z tej 
trójcy w aży 12 5  karatów i pochodzi z Brazylii; 
miał on kosztować w stanie oszlifowanym  
1,600,000 marek. Ostatni, nadzwyczaj rzadkiej 
piękności, waży tyłko 51 kar. i przez długi 
t as stanowił w łasność ekscesarzowej Eugenii. 
Właścicielem słynnego byylantu „S a n e y " jest 
maharadża 1 ’atiah, kamisn ten był w posiada­
niu króla Em anuela portugalskiego, króla J a ­
mesa If, który to zabrał go zc sobą, gdy ucie­
kał w r. 1680 ; następnie kosztowny kamień 
należał do Ludw ika X IV , do Ludw ika X V , do 
Napoleona i ks. Demitlowa, aż wreszcie dostał 
sit; do skarbca maha1 adży.

Innym, rów nie znanym z licznych wędró­
wek kamieniem jest „A g ra " , o który toczył sic 
niegdyś w Londynie sensacyjny proces. 
W S/.ystkie te jednak kamienie nie są jeszcze 
największym i najpiękniejszym i na świecie,
choć znane są całemu światu. W  skarbcach 
książąt indyjskich znajdują się drogie kamienie, 
wpraw dzie nieładnie oprawione i źle oszlifow a­
ne, osadzone rasem  z lałszvwyini kamieniami, 
i te ukazują się tylko, jako ozdoby turbanów 
lub strojów  sw ych posiadaczy.

v Podczas Dutttaru z r. 19 0 3 , ukązały się 
brylanty, które obudziły zdumienie naw et w 
Indyach, gdyż istnienia ich nikt nie przypu­
szczał. M aharadża D arbhangi miał naprz. na 
sobie naszyjnik „N anlakh a", który odziedziczył 
po Karta Sahibie; książę G w ałioru  jest w łaści­
cielem nie dającego się ocenić łańcucha z 33 
rzędów pereł jednakow ej wielkości. Potentat 
ten przyw dziew a również na wielkie uroczysto­
ści szarfę z pereł, przcw iesżoną przez lewe ra ­
mię 1 dochodzącą dó praw ego kolana. Pod 
wzfdędem bogactwa w perłach może się z nim 
mierzyć tylko Młcnaradża T ravan co ry , którego 
władztwo rozpościera się n a  połow pereł ccy 
lońskich. N ajpiękniejszy zbiór' szm aragdów po­
siada ittahaw jU * Nepalu, ma on naprzykład 
miec™ którego rękojeść stanowi jeden szma­
ragd.

W ym ieniony w yżej K oh-i-noor był po­
przednio w łasnością wielkich M ogolów, a tlo- 
ptero później dostał się do A ngpi. Książę-m aL 
żowtk A lL ctt kaźfaT go  saJjłować., 4 2  powo, pó- 
c.tam karnie" z i Uu  k ar spadł do 10 6
karatów . W edług śwradeetw a ju b ile ia  francu­
skiego z w X V II , niejakiego '! aeenrier, Koli-i • 
noor miał ważyć w ów czas przeszło 787 kar. i 
muu lot mę połówki ja ja- H istorya tego kam ie­
nia jest bardzo tajemniczą. Pew ien W . M ogoł 
miał go nosie ,ako sztuczne oko, a do dziś 
dnia jq si on w  Indyach symbolem władzy ce­
sarskiej. Podziw  obudzą też. olbrzymi rubin i 
sy.*rir, znajdujące się w koronie angielskiej. 
W ogóle A n glia  postara się o zaćmienie zbioru 
klejnotów  indyjskich, aby uzm ysłowić potęgę 
cesarza Itldyi.

la urą/.owmk 
w Ceucie.

Paryż- —  Francuskie 
rozpoczęły marsa do Fezu.

c e l u  w z m o c n i e n i a ćah

wojska kolonialne

ramy.
(Od kompunJLauhj wtejnyck). 

Chordba arcybiskupa Popiela.
W arSzaW a. —  \ . edTug wczorajszego biu­

letynu, w stanie zdrow ia arcybiskupa Popielą 
nastąpiło w yraźne polepszenie. Przytom ność 
powoli pow raca. Chory poznaje otaczających, 
odpow iada na pytania pojedyńczyini wyrazam i.

Otwarcie wystawy.
Warszawa —  O twarto w ystaw ę w yn a­

lazków ptb& ich .

Samobójstwo zakonnika.
LWÓW— Karm elita o. JustyA  Radke po­

pełnił w klasztorze sam obójstwo. Powodem 
rozpaczliwego kroku zakonnika było zboczenie
na tle religijnem .

*

Rozruchy antyżydowskie.
Lwów.— W e w si ruskiej Kańov..V, w po­

wiecie uhnowskim, podczas św iąt wielkanocnych 
wybuchły rozruchy przeciwko żydom. Sześciu 
żydów ©dorosło rany. Rozruchy stłumiono przy 
pomocy wojska. A resztow ano 29 podżegaczy 
ruskich.

Aresztowania
W a rsz a w a . —  W  W arszaw ie aresztowano 

kilku literałów żydowskich.

Petersburg. —  D okonano szeregu rewizyi 
i aresztow ano 17 osób. W ykryto  w ydaw nictw a 
nielegalne ctaz korespóndencyę partyjną. P o ­
między aresztowanym i znajduje Się dr. Licha- 
riew  i Studenci

W  sprawie wywłaszczenia.
Berlin —Na posiedzeniu związku wszech- 

niemieękięgp napadano ostro na rząd za zmia­
nę kierunku polityki przeciwpohki-ej. Uchw a­
lono dom agać się od sejmu pruskiego najpręd­
szego zastosow ania ustaw y o wywłaszczeniu.

Sprtkanle monarchów.
Wiedeń- —  Z  powodu rosnącej w B e l­

gradzie agitacyl przeciwko podróży króla P io ­
tra do Budapesztu, spotkanie z 1 randszkient- 
Józefem  będzie prawdopodobnie zaniechane.

Sytuacya w Maroku.
Paryż- —  „Petit Jo u rn a l"  podaje w iado­

mość z Madrytu, iż. Canakrjas otrzymał od kon­
sula hiszpańskiego w Fezie z a t rw a ż a n e  wiado­
mości o sy tu a c ji w Maroku. H iszpania w y s j-

Podróż króla Piotra
Belgrad- —  K ról P iotr zamierza w jesie­

ni r. b. odwiedzić Berlin.

Normy ograniczające.
Monachium. —  Rząd baw arski ustanowił 

normy ograniczające dla przyjmow ani a rosyan 
do politechniki w Monachium.

Relegacya.
Tomsk-- Z  tomskiego uniwersytf tu w yda­

lono 158  studentów. •

Rowizya w synagodze.
Witebsk. —  W  witebskiej synagodze od­

dział żandarm ów dokonał rewizyi podczas na­
bożeństwa. A resztow ano 40 osób. R ew izyi 
dokonano na skutek fałszyw ego „donosu", ż.e 
w synagodze odbyw a się nielegalne zebranie.

P o w sta n ie  w A tryce-

R zym .—  „C orriore dcIla S e ra " donosi, iż 
zdetronizowany sułtan kraju W adai w A fryce 
środkow ej wzniecił wielkie powstanie, sk iero­
wane przeciwko francuzom. Zbuntow ani k ra­
jow cy  w wielkiej liczbie oblegają załogi fran* 
cuskie.

Rewolucya w Meksyku
New-York.- Rząd meksykański w ystoso­

wał protest, zredagow any w bardzo osttej for­
mie, przeciwko wylądowaniu oddziału m aryna­
rzy angielskich w jednym  z portów m eksykań­
skich.

NeW-York-— Przyw ódca rew olucjonistów  
Maciero or.iz przedscawiciel rządu m eksykań­
skiego N avarro  zaw arli pięciodniow y rozejm, w 
celu om ówienia warunków pokoju.

Wypadek z samochodem.
M adryt.— Podczas dokonyw ania objazdu 

służbowego przez generała oraz czterech puł­
kowników w yw róci! się samochód W szyscy ja ­
dący odnieśli ciężkie rany.

Przemówienie ministra wojny
Paryż-—Minister w ojn y L erteau\ ośw iad­

czył na zebraniu przedstawicieli rad .general­
nych departamentu Sekw an y, iż Francj-a nie 
żywi zam iarów zaborczych, nie zniesie jednak 
żadnych zamachów na sw ych obywateli. Rząd 
będzie dążył do przeprowadzenia sw ych zadań 
z całą stanow czością i rozw agą.

A ró sztó w an le-

New-York —  A resztow anie przywódców 
r obotnirzj’ch z powodu ijstawicznych zamachów 
dynam itowych Wywarło w mieście wielkie w ra­
żenie, A resztow ani zapierają się, jakoby brali 
udział w zamachach. Detektyw i now ojorscy 
są przekonani, iż. kajsdej firmie, zatrudniaiącój 
‘robotpiI:ów  niezorganiaowanych, grozi zamach 
‘dynałttitowy.

Dżuma.
Paryż. —  Donoszą z 'Hohgkóngu o za­

szłych tam kilLu w ypadkach dżumy. R ów nież 
skonstatow ano kilka w ypadków  dżumy w pro- 
wiilcyi Gungtung.

Szpiegostwo wojenne.
Paryż- —  Z  Tokio donoszą o uwięzieniu 

dwócli kalifornijęzyków , którzy dokonyw ali zdjęć 
fotograficznych ufortyfikowanej stacyi okręto­
wej. Uwięzienie nastąpiło z powodu podejrze­
nia fotografujących o zam iary szpiegowskie.

(Od Agencyi i  'ęk rr&urskitf)
Reskrypt rfo prezesa rady mrnfstiów.
PeterslBMigr —  (UrzęJownic). N ajw yższy 

R eskrypt, dany pa imię pTezesi rady ministrów , 
n .irislra  spraw  wewnętrznych, członka R a d y  
Panśtw a, sekretarza stanu i ochmistrza N aj­
w yższego Dworu, Stołypina:

„P iotrze A rk ad jew iczu !
W ieloraka działalność Pańska na polu 

wyższego zarządu, przejęta gorliw ą troską o 
korzyści drogiej Nam ojczyzny, zjednała Panu 
zspełne M oje zadowolenie. Jeszcze niedawno 
w reskrypcie na imię Pańskie z d. 4 marca 
r. b. zaznaczyłem szereg spraw  dobroczynnych, 
co do urządzenia ludności włościańskiej, nad 
których opracowaniem  t Pan tak owocnie się 
trud ził. Szczerze ceniąc Pańskie zasługi pań­
stw ow e mianowałem Pana kawalerem orderu 
św. J ’_aWo\.'iernego ks. A leksandra N ewskiego, 
którego oznaki przy ninicjszein są przesłane. 
Pozostaję d ’ a Pana aiezm ieim ie życzliwy.

Na oryginale własną Jego Cesarskiej Mości 
ręką napisano:

„I pow ażający Pana
„ M IK O Ł A J" .

Han w  Carskiem Siole d. 9 (22) kwietnia 19 1 1  roku.

O desa.— B. dozorcę magazynu prow ianto­
w ego w Sew astopolu, M iaczlewa, oddano pod 
sąd w ojenny za nadużycia służbowe i szantaże

l.e ls in flfó rs .— Z  udziałem k o rp o racji stu­
denckich nastąpiło otwarcie pom.iił a na g ro ­
bie historyka i działacza politycznego Irje  K os- 
Jrincna.

Pp^taw a. —  Nastąpiło otwarcie w ystaw j' 
fotograficznej ę. oddziałem obrazów i robot a r­
tystycznych.

T o m s k — vVotla w I orni przybj-wa. W sku­
tek pcmodzi ucierpiała biedniejsza ludność.

K o stro m a  —  Do Tw eru w yruszył statek 
u sob o w j,

W ia tk a .— Na rzece W iatce ruszyły lody.
M oskw a* —  Goście bułgarscy zwiedzili 

muzeum historyczne i sobór św. Bazylego. Dn. 
;io  kwietnia po obejrzeniu muzeum A leksandra 
Ul, ćij’r ^ktoi takow ego przyjął ich śniadaniem .

Kaniów.' M»c wsi „Studem ec" pow. ka­
niowskiego w folwarku Sapelkow ej pożar znisz­
czy /boże. W  płomieniu zginęło również. 5 1  
koni. Przyczyną pożaru było podpalenie.

Sym ferb p o f.l—.Zm arł gubernator Nowickij.
OdftSa. —Zatrzym ano skazanego za zabój 

stw a i grabieże na 12  lat ciężkich robót Z łga- 
łow a-G orcew a, który zbiegł z więzienia akker- 
mańskiego w marcu r, b

P eterSfeU ig— Prezes rad y ministrów po­
wróci! dn. 9-go kwietnia do Petersburga.

P etersh urg . —  Pozwolono na zwołanie w 
WoH wie ck 14  i 15  kwietnia zjazdu związku 
sokołów rosyjskich.

Petersburg —  Profesor uniwersytetu pe­
tersburskiego Cytowic^ m ianowany został se­
natorem.

Ht Pie. —  Sjralil się futor Herrftwia Belle- 
wa. W  ogn :u zginęło 5 osób.

KfuIłSZtad . —  K siążę H enryk dokóhat na

a c i‘ liAniio Fdcra wzlotu nad placem wojskow j-m 
i w ciągu 40 minut przebył 5 1  kilometrów na 
wysokości 15 0  metrów.

T om sk.— Poziom rzeki Tom i podniósł się 
o 2 sążnie. Spodziew ana jest powódź.

Tentsk- —  O twarto żeglugę pom iędzy 
.Barnaułcm  i B  jskiem

Niźnij N o w garo a .— P rz jb y ł senator Garin.
C h ab aro w sk . —  Na Amurze i Ussuri ru­

szyły lody.
Ryga. —  Nastąpiło otwarcie w ystaw y pe­

dagogicznej z in ieyatyw y kuratora.
P ete rsb u rg .—  Otrzym ali ordery św. W ło 

dzimierza III klasy naczelnik kijowsko-podul- 
skiego zarządu rolnictw a Jakow lew  i jego  po­
mocnik M urawjew.

P etersbu rg .—  Naczelnik kijow skiego okrę­
gu komunikacyi ju rgiew icz  m ianowany zosta! 
radcą stanu.

Petersburg. —  Naczelnik służby handlowej 
Południowo-Zachodnich kolei żelaznych Ciiiżnia- 
kow otrzymał order św. Stan isław a I k lasr.

P etersb u rg .— Zarządzający podolską izbą 
obrachunkową Ałm azow zosra! mianowany' rzecz, 
radcą stanu

Petersburg.—  Sekretarz stanu Kokowcew 
otrzymał order św. W łodzimierza 1 klasy.

P etersbu rg . —  Gubernator wołyński Ku- 
Łaisow otrzymał order św . W łodzim ierza II 
klasy.

ReW eL —  Pow rócił statek lodołom owy 
„Jerm ak" po bezskutccznem usiłowaniu prze­
dostania się do Kronsztadu. Obecnie przepro­
wadzenie statków do Petersburga jest niemo­
żliwe, ponieważ lód ciągnie się na przestrzeni 
blizke 13 0  mil.

W ołogća. —  Na rzece W ołogdzie ruszyły 
lody.

Czystopol- —  Żegluga  na Kam ie została 
wznowiona.

Rostów nad Donem. —  Minister przem y­
słu i handlu dokonał oględzin portu. Z a p o ­
znaw szy się z potrzebami portu, minister uznał 
projekt budowy ogólnego głębokiego portu w 
Rostow ie dla T aganrogu  i A zow a za zupełnie 
odpow iadający potrzebom. W obec jednak nie­
możliwości udzielenia poparcia m ateryainego 
ze strony rządu, minister wskazał na celowość 
urzeczywistnienia projektu przy pom ocy miej­
scowych instytueyi kredytowych oraz kapitali­
stów.

Odesa- —  Żandarm eryi kolejow ej donoszą 
o ucieczce urzędnika kom racl.ićgo oddziału po­
cztowego, powiatu kiszy niow skiego, który'skradł 
18 ,860  rubli.

P śte rsb llrg .— Odbyło się uroczyste otvfar- 
cie pierwszego w szechrosyjskiego zjazdu lotni­
czego. Przewodniczącym  zjazdu ob^aDy został 
p jo fcsor uniwersytetu moslaeu skii go  żukow'- 
skij. W  zjeździe bierze udział 500 osób.

Jałta —  Rozpoczął się sezon kąpitłow y. 
Zjazd olbrzymi. .

L ib a w a . —  Strajk  robotników portowych 
został zakończony. R oboty wszczęto na d aw ­
nych warunkach pracy'

MOSkWcl.— W ycieczkowicze bułgarscy zło­
żyli wieniec u stop pomnika C esarza A lek san ­
dra II.

NoWOCZerkask. —  M inister przemysłu i 
handlu dokonał oględzin placu, przeznaczonego 
pod politechnikę w centrum miasta, jak  ró w ­
nież nowow yznaczonego placu poza miastem.

Mukdon. —  D elegaci konferencji, na sku­
tek prośby zarządzającego) chińską koleją wscho­
dnią, w yjechali do Charbina.

PeKin. —  Ciągłe deszcze spow odow ały 
cały szereg klęsk. W  mieście i po wsiach wie­
le osób zginęło poć. gruzami glinianych dom ów,

PekTh ‘—-Pekińska prasa urzędowa z uzna­
niem wita mianowanie T sa-L rsiu n a  gen.-gu­
bernatorem  Mandżuryi. W edług zdania ga­
zet, m ianowanie to pomoże do utrzym ania do­
brych stosunków pomiędzy sąsiadam i i do sp o ­
kojnego rozwroju Mandżuryi.

Z  równem  uznaniem pisma w itają miano­
w anie w Syczuaniu T sa-I.rfuna.

1 okio. — M ianowanie gen.-guDernatorem  
M andżuryi w roga japończyków  T sa -L rsiu n *  
w yw ołuje niepokój. Prasa widzi w tein nie­
przychylny krok ze strony rządu pekińskiego 
i biorąc pod uw agę antyjapoński nastrój 
w Mandżuryi, obaw ia się zawikłań.

W iedeń. —  Cesarz cały dzień spędził przy 
pracy i przyjął na sp ecja ln e j audyencyi mini­
strów  piezydentów  BienertITa i K huen-IIćder- 
v a ry ’ego. W  dzień cesarz spacerow ał po 
parku.

K w fu . —  Trzy była eskadra austro-w ę­
gierska.

4 ?] Ul —  Przybyła speryalna francuska 
misya w ojskow a z własnoręcznern pismem powi- 
talnem Fallieres a.

A n tw erp ia . —  Dwóch uzbrojonych zam a­
skowanych bandytów ograbiło w Breiningu 
pocztę ńa 4,000 marek.

Chadeida. —- Arabi, stronnicy Said-Idt isa, 
Ograbili dw a okręty w przystaniach morza 
Czerwonego z p ro w izją  dla garnizonu A ssira. 
W ziętych do niewoli oficera i sześciu żołnierzy 
uprowadzono w głąb kraju. G kręty w ycią­
gnięto na ląd. W ysiano sześć kanónierek tu­
reckich dla odbicia okrętów. Rozkazano bom­
bardow ać porty i burzyć m.asta.

—  Rozw ażając nieprzyjazny sto­
sunek prasy węgierskiej względem przyszłego 
spotkania w Budapeszcie, „Sam ou praw a" z w a c a  
uw agę na to, że wTęgrzy powinni byliby w spół­
działać przywróceniu dobrych stosunków są ­
siedzkich, niezbędnych obecnie dla obu państw. 
W brew agitacyi spotkanie odbęJzie się dn. 24 
kwietnia, a dn. 26 kw ietnia król pow róci do 
Belgradu.

M likdsfi. —  Z  okazyi zakończenia ogól­
nych posiedzeń konferencji, komisarz tej ostat­
niej A lfred S h y  wydał na cześć delegatów' 
obiad.

Bdylin. —  „Zw iązek wszcchniem iecki" 
powziął rezolucyo, wykazującą, że komitet zw iąz­
ku w  razie rokow ań z F ra n c ją , w znaw ia żąda­
nie podziału M aroka pomiędzy Niemcami 
a F ra n c ją . Niememu powinien, sio doU ać cały 
m arokański brzeg, nad oceanem Atlantyckim.

Rzym- —  Na cześć francuskiej m is ji spe­
c ja ln e j fCydany został ooiad ga low y w K w iry- 
nale. Król i kierownik m isyi, generał Michel 
w ygłosili toasty.

Ateny. —  Przybyła angielska m isya mor­
ska do spraw  reorgan izacji fiuty greckiej.

Pek in .— G łów ny sztab chiński projektuje 
utworzenie m ongolsko-tybeckilj kompanii sa- 
m ochodowej.

fc»n«tŁintynop3l.— Z e Skutari otrzymano 
wiadomość o pobiciu w dniu 10  b. m. wojsk 

Tureckich przez pow stańców  albańskicn w dwóch 
potyczkach, przyczem w jednej potyczce ja k o ­
by zapomocą dynamitu w ysadzono w pow ie­
trze oliŷ L bataliony tureckie.

leAtin.— G azeta urzędowa protestuje prze­

ciwko przdjUiżcniu /aijOńr/.ykoiii terminu dzicr- 
żawry  Laodunu.

Berliłl-— Prasa niemiecka oraz kola o fi 
dyalnie zachowują się 4 pewną rezerwą wobec 
kwestyi m arokańskiej. Prasa jiangerm aiiska żą­
da środków energicznych w celu podziału M a­
roka pomiędzy' Fran cyą  i Niemcami.

Konstantynopol.— W obec m ożliwość’ za­
burzeń w kra|u wskutek wynikłych w komite­
cie „jed n o ść i Postęp" nieporozumień, Mach- 
mud-Szefket-basza doradzał dyssydentoni, by 
bydi mniej bezwzględni i nie żądali dym isyi 
m iaistrów, aby nie pozbawić się możności za­
pobieżenia niezwłocznemu kryzysow i.

Konstantynopol- —  N a kongres przybyła 
w szechśw :atow a fed erac ja  studencka, licząca 
300 przedstawicieli. PrzyD jło  wielu profesorów 
z rozmaitych państw. O twarcie nastąpiło dnia 
1 1  kwietnia.

Konstantynopol-— A resztow anego w zw ią­
zku ze spraw ą R ouePa i Maimon a urzędnika 
Satda uwolniono.

Konstantynopol.— w  pobliżu Tuzi albań- 
czycy napadli na oddział turecki i zmusili go 
do cofnięcia się.

Konstantynopol.—P artya  „Jedn ość i Po­
stęp" rozbiła się na dwie grupy samodzielne. 
5 3  deputowanych, którzy? się odłączyli, utwo­
rzyli mniejszość liberalną w parlamencie.

Pekin. —  Na miejsce uwolnionego z jio- 
wodu choroby gen.-gubernatora mandżurskiego 
■Silana mianow ano gen.-gub. siczuańskiego Tsa- 
Eisiuna, miejsce zaś tego ostatniego zajął brat 
jego  T sa-L rfin , rezydent w Tybecie.

Pekin. —  W edług inform acyi gazet chiń­
skich, ilijski gubernator wojenny otrzymiał od 
rządu milion łan na wykupienie dwum iliono­
wych asygnacyi na potrzeby wojenne.

Bizerta. —  Krążow nik hiszpański „Catalu- 
n a“ otrzyunał telegraficznie rozkaz skierow ania 
się w stronę M aroka.

Monachium. —  Z  rozporządzenia rządu u- 
frudni*no w politechnice dostęp dla cudzo­
ziemców.

R osyan ie  przyjm owań, są jedynie na mo­
cy św iadectw a dojrzałości albo św iadectw a o 
uczęszczaniu do j>olitechnik rosyjskich. P rz y j­
mowanie rosyan  uzależnione jest od liczby' ro ­
syan, występujących ze szkoły'.

lmlkdeTH— D lr opracow ania rezolucyi kon­
feren cji w ybrano pięć komisyi: w trzech z nich 
bierze udział prof. Zabołotnyj.

TdkiO- —  Prem ier Katzura otrzymał tytuł 
ksiącpłj hr. Koniura —  tytuł markiza, minister 
zaś w ojn j' Terauczi— tytuł hrabiego.

Tokto.—  „K ukum in- podaje pogłoski o za­
mierzonej jakoby dym isyi gabinetu.

Tetreran. —  Endtum en azerbejdżański 
protestuje przeciwko wniesionem u do medżylisu 
projektowi pożyczki w banku szachinszachskim. 
W związku z rozważaniem  protestu riiinister- 
siito  mą zam iar postaw ić kw estyę zaufania.

Paryż.— Śpiew aczka rosy jska  K senia Do»*- 
lak debiutowała z powodzeniem w roli Elżbiety 
w „Tannhauserze" w W ielkiej Ope-ze.

Madryt— Według- telegram u, otrzymanego 
z Ceuty, przybyły d. 8 kwietnia z Teiuanu kra­
jow iec zapewnia, że pow stańcy zdobył' Fez i 
■..wymordowali załogę. Sułtan schronił się do 
konsulatu francuskiego.

W aszyn gton . —  Izba przedstaw icie'i przy­
ję ła  oill o traktacie co do wzajem ności z K a ­
nadą.

W &S£yogton- —  P osłcw i amerykańskiemu 
,w K onstantynopola polec©no przyśpieszyć ukla- 
a y  o udzielenie bankom am erykańskim  koncc 
śyi w A zyi Mniejszej.

Paryż- —• R a d a  m inistrów zaaprobowała 
środki, mające na celu udzielenie pomocy Fezo­
wi. Przewidziane jest w ysłan ie do C asablanki 
nowych w ojsk dla obrony europejskich ko 
tonii przed możLwem niebezpieczeństwem.

Girifl. —  E omitet związzu instytueyi spo­
łecznych ppowincyi postanow ił zwrócić się do 
rządu przedstaa iając konieczność stanowczych 
ilrodkdAł przeciwdziałających »wpływowi ro sy j­
skiemu i japońskiem u w M audżuryi w celu za­
pobieżenia oderwaniu się je j od Chin.

TabrlS- —  K ryzys zbożowy zaostrzył się. 
A g.tator rew olucyjny Szeik-Selim  pobity został 
przez zgłodniałą tłuszczę. Ludność oburza się 
na władze m iejscowe, endżumen i municypal- 
ność za nieprzedsięwzięcie w odpowiednim 
czasie środsów  w celu dostaw ienia do miasta 
zboża ze w si okolicznych. Dalsze ogłaszanie 
prze’  gazetę „T a b ris"  rew'elaeyi w spraw ie 
polityki tureckiej w Azerbejdżanie zostało 
przerwane. Endżumen azerbejdżański wrnz 
z gen. gubernatorem  wystąpili otwarcie w upo- 
zycyi przeciwko rządowi.

Konstantynopol-—  Rozłam  wśród frakcyi 
komitetowej większości zagr4ża poważnym k ry ­
zysem politycznym. Spodziewam , jest dym isya 
ministra finansów i ministra spraw  zagranicz­
nych. Możliwa jest również dym isya całego 
gabipetu. Namiętności polityczne pod niecone 
są w silnymi stopniu. W śród chrześcijańsidej 
ludności stolicy krążą pogłoski o smutnych 
wypadkach oczekiwanych w najbliższej przy­
szłości. S fe ry  tureckie znajdujące się w błiz- 
kich stosunkach z fra k c ją  komitetową, trzym a­
jącą ster rządu rffe kryją swoięh obaw wobec 
możliwego pogw ałcenia porządku.

Pekin. —  Pekińskie pismo urzędowe, po­
wołując się na sw ego korespondenta, konsta­
tuje prędkie polepsztnie spraw  w K orci, eaer- 
giczną działalność japończyków  w p&hidniowej 
M andżuryi oraz przesiedlani; koreańczyków 
przez Japonię dc pogranicznego okręgu chiń­
skiego, przewiduje przytem żądania .apoóezy- 
ków, mające na celu przedłużenie wydzierża­
wienia Laoduna i handel bezcłowy wzdłuż 
granicy koreańak’ej i na rzece Ja lu . Gazeta 
uw aża, że z ad o śću czyn ien ie  tym żądankun za- 
g ia ż a -  niepodległości południowej M andżuryi, 
podkopie chińskie kom ory celne i zniszczył 
europejski i am erykański kafidel w Mandżuryi. 
W edług zdania gazety, pafisjw a powinny za­
znaczyć różnicę pomiędzy M andżuryą a Koreą.

Konstantynopol. —  N a posiedzeniu frak­
cyi większości izby, 10 7  dysydentów  przeciwko 
7 3  zwolennikom T alaat-beja , w tej liczbie 
przeciw wszystkim ministrom, po sta io v iło  
wnieść dc program u komitetu „Jedn ość i P o­
stęp" nowe punkty, dotyczące zabronienia bez 
gtrły dwóch trzecich frakcyi przyjm owania 

portfelów m inisteryalnych, oraz wzmocnienia 
władzy' sułtana i prerogatyw  kalifa W  termi­
nie dwumiesięcznym zbierze się kongres dla 
zaanrobow ania nowego program u. O rgsn  
zwolenników T alaet-be ja  „Tarnin" dopatruje się 
w działalności dysydentów  intrj'gi reakcyirtej.

Konstantynopol. —  W obec stanu w ojen- 
negoj sąd w ojenny zabronił gazetom pod gro ­
źbą zamknięcia podawania w iaaoaiości o roz­
łamie wśród młodoturków. W  stolicy z rozpo­
rządzenia p o lic ji zostały zamknięte wszystkie 
loże masońskie.

Gi&itia PetersiMirska.

DniR 12 kwietnia i g n  r

W eksle terminowe na Londyn 3 m. ro f.  st. 
„ czeki za 10 f. st. .
„ na Berlin 3  m. za roo m,
, czeki za roo mar.
„ na Paryż 3 m. za roo fr
„ czeki za roo fr.
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„ T -a  Ubezpieczeń „Rosya"
„ Mosk.-Kazańskiej kolei . .
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Usposobienie z walorami państwowym i—spo­
kojne; z papierami dywidendowymi — słabsze; z 
premiówkami — mocne.

8 MELBY Z K 6 R A H I C Z I Ł

Dnia 12 go kwietnia 19 11 f.

Berlin. W ypłaty na Petersburg Sp. 216.125
kup 216075

Kurs wekslowy na Petersburg na K dni —

4*/i“/0 pożyczkę 1905 t. * . 100.50
4°/, rcata państwowa 1894 r. . . —

Rosyj. bu. ki idyt rot rb. . . . aió 15
Dyskonto prywatne . 3r\%
Usposobienie ełtwiejne.

Wiedeń.—sP/,. pożyczka rosyjska *gu6 r.

P aryŁ —W ypłaty na Petersburg;
Cena najniższa . . .  . 286.50

Cena n a j w y ż s z a .......................................26(1.50

4 %  rentt państwowa 1894 r. . . 94.60
41ĆT/t pożyczka 1909 r . . .  101 90

5°/ł pożyczka rosyjska 1906 r. . 106.55
Dyskonto prywatne . . .  2*/!,°/£]
Usposobienie chwiejne.

Londyn.—5°/0 pożyczka rosyjska 1900 r. . 106*/,
4*/i% pożyczka rosyjska 19*97. bez kup. ioo1 ,
Usposobienie ospaie.

Aawtm a iw.—56/o pożyC-ka rosyjska 190Ć r. 99 ,,
41/a°/0 pużyCzką rosyjska 1909 r. —

f l f r Z M A l T G S C f .
7(i,0(io fłe&ilciBit- ra  <!m i \ lo u  a Giekawy pro­

ces toczył się przed kilku dniami w  Paryżu. P ro fe ­
sor Thery, jeden z nai -nakomitszych chirurgów 
stolicy Francyi. zaskarżył kupca Włodzimierza Ku­
bowicza w  Rosyi-Objekt skargi wynosił 10,000 fran­
ków. Kupiec, któremu żona zach o row ać , odwiedził 
chirurga przed kilku tygodniami w  Paryżu i oma­
wiał z nim ooeracyę chorej s w e 1 małżonki. P ro fe ­
sor doradzał najrychlejszą operacyę. Zgodzono się 
na to, że kupiec z Petersburga zatelegrafuje po 
profesora do Paryża Jako  też po powrocie do P e ­
tersburga zatelegrafował, jak następuje: „Nie przy­
jeżdżaj pan za póżnot* Protesor otrzymawszy taką 
depeszę, w  tej chwili w  drogę wyruszył. P rz yb yw ­
szy do Petersburga dowiedział się ku swemu zdzi­
wieniu, żc paryentka zmarfa i już jest po pogrze­
bie. W  brzmieniu telegramu zaszła pomyłka, po­
nieważ pomiędzy zdaniem „Nie przyjeżdżaj pan“ a 
dalszym ciągiem „za póz.to'1, powinien był by<; prze­
cinek. Kupiec ze wzgtęclów oszczędnościowych po­
minął przecinek, ale h o rw aryu m  nie chciał zapła­
cić. Został zaskarżony i sąd zawyrokował, że p ro­
fesor ma prawo do honoraryutn, ponieważ nie jego 
winą, że kupiec przecink* nie dodał. Ze strony 
kupca było to lekkomyślnością

P istiild ti oświel-Lijącc W  armii niemieckiej 
ma być zaprowadzony pisiolet, który podczas starć 
Bornych ma oświetlać najbliższe połe walki. Pisto 
ktty owe mają naboje, które po strzale przemienia­
ją  się w  biaie i czerwone gwiazdy i oświetlają po­
le na 200 BMjtrów cdłegłości i n t czas 6 ro se 
kuud. Jeżeli strzela zręczny stizelec raz po razie, 
albo jeźćli dwaj strzelcy dają strzały na przemian, 
czas oświetlenia może trwać kilka minut. Czerwo­
ne światło służy do sygnałów, białe do oświetlania. 
Ujemną stroną tej broni może być okoliczność, że 
przy niewłaściwem użyciu pistoletu, oświetlone a 
w ięc zdradzone może b^e własne wojsko. Dalej 
Strzał powoduje łatwo pftżar, np. strzech słom ia­
nych i stert.
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Wyspy polskie.
Poeta W ładysław  Bełza zamieszcza w „G a ­

zecie Lw ow skiej* opis należących do polaków 
dwu w ysepek, które zwiedził w czasie sw ego 
ostatniego pobytu na południu.

Jed n a  z ty cli w ysp to w s p a  św. K ata­
rzyny (S-ta Catierinai, niewielka w ysepka przy 
wybrzeżu istryjsk.em  obok starożytnego miasta 
R o tig n o , daw nego rzym skiego Rubiginium . 
W ysepka ta, dawniej w łasność arcyksięcia K a ­
ro la  Stefan a z Ż yw ca, należy obecnie do głoś­
nego renegata Ignacego hr. K orw in a M ilew ­
skiego. Na w ysepce, użyźnianej znacznym na­
kładem pracy i pieniędzy, pałac, który ma za­
wierać ciekawą kolekcyę autoportretów malarzy 
polskich i w ieli innych nowszych dziel sztuki, 
niedostępnych jednak dla zwiedzających wyspę, 
gdyż właściciel w yspy mieszka na Litw ie, po­
zostaje zamknięty.

Przy wybrzeżach Dal m acyl, w pobliżu 
G rat asy  czyli słow iańskiego Grużu, leży druga 
w ysepka polska „D a k sy “ , po chorwacku „ l ia ­
zy*. Sam otna w ysep k a , o kształcie półksięży­
ca, z latarnią morską, stojącą na pólnocn3rm 
stoku, należy clo A leksandra ks. Ponińskiego 
7.  1 lorenca w G aiicyi, który tam spędza corocz­
nie kilka wiosennych miesięcy.

„D aksy* ma ciekawą przeszłość. R ozm ai­
te przechodziła koleje losu.

W  X V I wieku była w iasnością patrycyu- 
szowskicj rodziny Natale i droga, najmu prze­
szła na własność konwentu Franciszkanów, 
którzy pobudoWali tu kler- tor i kościół, będący 
pracz dw a wieki celem pielgrzym ki mieszkań­
ców pobliskiego Grużu i Dubrownika, rran - 
riszkanie z vvy.;epki stworzyli istny raj ziemski 
i urządzili na niej rodzaj letniska dla gości 7. 
miasta. W  podziemiach kościoła były groby 
dla osób świeckich, zwłaszcza z rodzin patry- 
cyuszowsłjich, a patrycyusze dubrowniccy uw a­
żali zacisze tej wyspy za przybytek naukowi j 
pracy i skupienia. -Tu przebywał słynny astro ­
nom R uggiero Boscovich, tu pisał s w o i  sie­
lanki K ana\elo\ ich, tu wreszcie wykańczał swo< 
jego  „O sm ana* nieśm iertelne Ja n  Gundulięz 
piewca zw ycięstw a chocimskiego, czynów w o­
dzów naszych i W iadyslaw a rV

Z  j.nwazyą wojsk francuskich w r. 1806, 
w którym to czasie rzeczpospolita raguzanska 
straciła sw ą niezależność, zmieniły się stosunki 
na w yspie. Opuścili ją  Franciszkanie, a wyspę 
zmienione, na forteczkę, która broniła przystę­
pu do portu raguzańskiego. Po trzechletnim 
pobycie ustąpili francuzi miejsca rządowi au 
stryackieinu, który aż do • dzisiejszych niemal

•/asów Ir/ytnal na niej ,wi.ją załogę. W reszcie 
Ic iJ wojskowe, nabraw szy przekonania, żc 

Dakt.y nic nadaje się dłużej na morską lortccę, 
w ycofały z niej w ojsko, a u roku 1890  w ysta­
wiono ją  na licytacyę i w ów czas praeszła w 
ręce ks. Ponińskiego.

W ojskow e rządy, trw ające z górą lat 
ośmdziesiąt, odbiły się fatalnie na w yspie. K o ś­
ciół i klasztor uległy zupełnemu zniszczeniu, 
bujną roślinność w yspy wyniszczono, tak, że 
został z niej tylko szkielet, św iecący nagiemi 
żebrami skał. K iedy nabył ją  ks. Poniński, 
przedstaw iała obraz zupełnego zniszczenia.

Ks. Poniński zajął się ratowaniem  tego, 
co się z powszechnej ruiny ocalić dalo. Zaczął 
od kościoła i uporządkował jego  naw ę, w któ­
rej dotychczas mieścił się skład ; prochu, zosta­
w iając na później,-, z powodu znacznych kosz­
tów, zewnętrzną je.4'0 restaurm yę. Zus' lw szy 
nagie skały, zwozi! rocznie po pięćdziesiąt lo­
dzi urodzajnej zicini z pobli/.k t j Ombii i Cala- 
matty i zmienił w yspę w ogród.

Pozatem— jak opowiadał p. Bełzie —  ks. 
Poniński zajął się zbieraniem dla L)ak$y pamią­
tek kultury dubrowińskiej. Zgrom adził około stu 
obrazów przeważnie szkoły włoskiej, zebrał kil­
kaset rzadkich numizmatów i ze dw ieście ręko­
pisów, wśród których znajdują się utwory sce­
niczne poety K an avalo\icha w brygi lale i 
przeszło 4,000 druków, w połowic włoskich, a 
w drugiej w innych językach europejskich. Po­
nadto przeniósł tu ks. Poniński znaczną część 
dubletów swej biblioteki w Horyńcu, gdyż za­
mierza założyć na ! taksie polską bihliotekę dla 
Dal macyi.

Prawie jak u nas,
W ładze pi uskie. Szlezwiku znowu ze szcze­

gólną g o i  liwością muli l.stu ją  swe antuluuskie 
uspua >tm Ni< dawno Umil zdarzył się w y­
padek, który prasa duńska om awia szczegóło­
wo, nie .szcjtędząc r.ądow i pruskiemu gorzkich 
wyrzutów.

Rzecz miała się następująco:
Pani dr. Ottesen, lekarka, żona znanego 

hygienisty i w łaścicielka sanatorium  w Skods 
borgu pod Kopenhagą, baw iąc w Szlezwiku, 
zapowiedziała w kilku miejscowościach odczyty 
w języku duńskim na tcinat hygieny ludowej 
O dczytów tych miała p. Ottesen w ygłosić ogó­
łem 18, alt cyfra 1 3  okazała się i w tym w y­
padku feralną, odczyt bowiem 13 , wbrew pro 
gram ow i, byt ostatni. Odczyt odbył się w Rod- 
deing w odległości pół mili od granicy duń­

skiej, jaki znż byI jegfl j jj/ i bieg, i>|»ov. ia«1;i sa ­
ma di . O l i c s e n  vv jcdncm z pism kopenhaskich. 
Oto je j słow a:

„Przem awiam  na zgromadzeniu ściśle pry- 
watnem , jako zaproszony gość jednego z miej­
scow ych stowarzyszeń wstrzem ięźliwości. W stęp 
mieli tylko członkowie i krewni, biletów nie 
sprzedaw ano, władze nie sprzeciwiły się w ni- 
czem w ykładow i. O godzinie 5 po południu, 
gdy już, mówiłam przeszło godzinę, przed audy- 
toryum, zlożonem z 15 0  mniej więcej mężczyzn 
i kobiet, spostrzegłam  przy drzwiach żandarma 
pruskiego. W  chwilę później przychodzi do 
mnie sekretarz stow arzyszenia, który poprze­
dnio rozm awiał w przedpokoju z żandarmem, 
i blady, jak  trup, wręczą mi rozkaz, w yd ala ją­
cy mnie z granic pruskich.

Zaczynam  rozmawiać z żandarmem, któ­
remu widocznie było nieprzyjem nie przerwać 
spokojne zgrom adzenie... O świadczam  jak  n a j­
bardziej stanowczo, że musi tu zachodzić jakaś 
omyłka, gdyż nie mówiłam zupełnie o polityce, 
polityka wcale innie nie obchodzi. Żandarm  
w yraża ubolewanie, lecz oświadcza, że rozkaz 
musi być ściśle w ykonany, że muszę natych­
miast udać się za gra.iicę pruską. Pozwolono 
mi jeszcze wypić fi iżankę kaw y, potem w sia­
dłam na wózek i po godzinie znalazłam się w 
Danii. Nie potrzebuję zapewniać, że zgroma 
dzenie zostało tem silnie dotknięte... w szyscy 
byli skonsternow ani...*

T akże kola urzędowe duńskie zostały tem 
zajściem niemile zaskoczone; aczkolwiek bowiem 
w ydalania duńczyków z Szlezwiku są na po­
rządku dziennym, jednak nie spodziewano się, 
ażeby rząd pruski wypędzał osobę znaną z dzia­
łalności hum anitarnej, najzupełniej niepolity­
cznej.

Pani dr. Ottesen zażądała interwencyi 
duńskiego m inisterstwa spraw  zagranicznych. 
Zanim  to nastąpi i zanim wynik interwencyi 
będzie znany, zajęła się spraw ą prasa duńska. 
Nawet um iarkowana „Politiken* om awia w yda­
lenie p. dr. Ottesen w sposób bardzo ostry.

„W ypędzenie p. dr. Ottesen —  pisze —  
jest j. dnem z ogniw w łańcuchu rozporządzeń 
policyjnych, które mają uniemożliwić mieszkań­
com Szlezwiku korzystanie z kultury, niezaopa- 
trzonej stemplem niemieckim. Idzie o zniszcze­
nie rozwoju stowarzyszeń, które są władzom 
pruskim solą w oku. W ydalenie miało dotknąć 
bardziej ludzi, urządzających odczyty, niż samą 
p. dr. Ottesen. A le zachowanie się władz nie­
mieckich musi nas wprawić w zdumienie. T ru ­
dno zrozumieć, jakim  sposobem  wykład sani 
tarny kobiety, am erykanki z urodzenia, norwe- 
żki z przynależności państw ow ej, może mieć

skutki szkodliwe lub nic■bezpieczne dla państwa.' 
Natomiast wiedzą dobrze w Niemczech, że w y­
dalania takie budzą w D anii rozgoiyczenie. 
D latego w ydalenie p. Ottesen pozostanie w ści­
słym związku ze świadom ą robotą, ja k ą  prow a­
dzi niemiecka biurokracya, aby siać niepokój 
w Szlezv»ikur .

Pism a duńskie przytaczają przy tej spo­
sobności kilka jeszcze innych przykładów na 
dowód prześladow ania ludności duńskiej pi zez 
władze Szlezv iku.

Pozmieniać tylko nazwy! —  i będzie —  
praw i® jak u nas.

„Polnische Wirtschaft” 
a niemiecka uczciwość.

On. wiązanka I wiatków /. gospodarki niemie­
ckiej, pr/yezem wymieniono (u tylko grzeszników, po 
których najmniej spodziewano się podobnych rze­
czy: burmistrza, magnata, patrycyusza bremeńskie-
sro 1 t. <1.

Możet.y więc lepiej było nie wym awiać nam 
„poLkiej gospodarl. i“ .

Od złodziejów nie bierze się lekcyi uczci­
wości. 1

N A D E S Ł A N E .

Po Księstwie Bo/nańskiem podróżuje ob ecne  
teatr niemiecki i przed.itawia operetkę „Bolmsehe 
Wirtschaft", w  której autor w niesłychany sposób 
urąga wszystkiemu, co polskie. Zjednała sobie 
naturalnie wśród hakatystów należyte uznar.ie

Wobec jasnego celu takiego postępowania 
z m i e r z a j ą c e g o  do zohydzenia polskości, pisma wiel­
kopolskie zbierają kwiatki, w yrosłe  na niwie gospo 
darki niemieckiej, przytaczając tylko wiązankę z kil 
ku dni.

W  Dortmundzie milionowy krach banku „Nie- 
derlleutSche Bank", a cały szereg gospodarzy tego 
banku pod kluczem.

\Y Stolberg zemknnl świeżo burmietrz Pam- 
pel, sprzeniewierzywszy 265 tysięcy marek

W Berlinie prokuratorya wytacza proces 
przeciw członkowi najwyższej szlachty niemieckiej 
hr. Gisbertowi W olf Meteniichowi o oszustwo w 38 
wypadkach.

W Kolonii odebrał sobie 4 b. 111. życie kiero­
wnik kulońskiego towarzystwa czytelni Heinrich 
Iłagemann. Stwierdzono wielkie oszustwa i k ra­
dzieże. Przed kilku laty' skradł temu samemu to 
warzystwu kasyer 100 tys. marek.

W Bremie aresztowano 4 kwietnia w s p ó łw ła ­
ściciela wielkiej i znanej iirmy Alberta Platago. 
Oszustwa przez niego popełnione wynoszą -etki 
tysięcy marek. Pan Albert Platę jest spowinowa 
eony z byłym m.nistrem eon Thielenem.

Z Panków uciekł 4 kwietnia w ydaw ca tam­
tejszej gazety niemieckiej, Adolf Wenrichsen, pozo­
stawiwszy pół miliona marek długu

W  ogólnem towarzystwie ochrony myśl i w- 
stwa, którego członkowie należa do najwyższej 
szlachty pruskiej, stwierdzono kradzieże, popclnio- 

: ne przc-z zmarłego sekretarza generalnego na wy- 
j s o k o , . , 32,700 marek, zebranych na poczekaniu.

W  K rakow ie, dnia 16  kwietnia r. b., o- 
patrzona Świętym i Sakram entam i, zasnęła w Ro­
gu ś. p. Llżbieta z hr. Chołoniewskich 1 v. hr. 
Dzieduszycka, 2 v. Boleslaw ow a W edrychow ska.

W  czasach, jakie przeżywam y i wśród lu 
dzi, jakich widzimy, była to istota niezwykła, 
po stracie której z zadumą i ciężkim smutkiem 
zapytujem y sami siebie: kto nam J ą  zastąpi? 
kto skarby uczucia i serca takie posiada, kto 
je  tak hojnie i wdzięcznie rozdaje i gdzie je st  
dusza tak jasna, subtelna, pełna idealizmu i n a j­
szczytniejszych poryw ów .

Grodzona na Podolu w '.862 roku, była 
córką hr. Józefa C hołoniewskiego A dam iny 
z hr. Potockich; umysł Je j bystry, inteligeneya 
niepomierna już w dzieciństwie zwracały uwagę, 
a miłość przyrody, dar poetycki, zam iłowanie 
do muzyki i piękna robiły z Niej dziecko m y ­
ślące, poważne i czule. Minęło dzieciństwo 
„sielskie., anielskie", a przyszły cierpienia i hu- 

jv e  i te organizm miody* już wiosną życia szro­
nem pobięlily -  potem uśmiech szczęścia 
i śmierć!

Poszła kochająca, w ierząca, duchowo m o­
cna, dla wszystkich pośw ięcająca się i słodka, 
tam, gdzie panuje radość i miłość, a nas żal 
przejmuje i płyną łzy, że Je j  tu niema i że to 
potężne serce bić przestało!

I ciężko, i smutno, jak bez słońca, bez 
ciepła serdecznego, którem oprom ieniała każde­
go, kto się do Niej zbLżyl.

Niech Bóg Ci daje Niebo, to jest w szyst­
ko, do czego się rw ała  dusza T w oja, a pamięć 
T w o ją  i wdzięczność zachowam y do grobu.

Ad. 6t.

R E D A K T O R ZY  i W Y D A W C Y

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZFRWIKSKL

G w a ra n to w a n a
radykalnie działająca

Pomada od łupieżu.
Dla zupełnego zniszczenia tupie 
żu dosvc tylko naeierae skóro 
Vu.\ulinową pomadą 1  3 razy

(jeden raz. na dzień 1.

C e n a  I rb . 25 kop.

F.
F e r f n m e r y a  

w Karlsruhe
Do nabecia we wszystkich apte­
kach, skicpach perfumer. mych 

i aptecznych. 360

773
Magazyn Stylowych Mebli

Domu Handlowego . ~S. i fi Kotowicz
K>jów, W.-W.tsyikow ka to, teł. 309, dom Falera.

C a łk o w ite  u rz ą d z e n ia  '
=  sa lo n ó w , sy p ia ln i i ja d a ln i.
Oirzyuiano: S k ła d a n e  m e b le , wózki dziecinne,

lodownie, wiy?$e meble,
a n g ie ls k ie  łóżka najnowszych fasonów.

Ceny d o stęp n e .

t  Nagrodzony złotymi medalami rosyjsk. i zagranicz.

ôHopedyczny3** s- Heinricha
został przeniesiony w styczniu r. b. z W arszaw y do Kijowa 

n a  K r e s z c z a t y k  Aft 23 w  podwórzu. 
Fhbrykaeya sztucznych rąk i nóg, leczniczych aparatów 

i gorsetów według systemu profesora Hessinga, bandaży 
rupturowych i t. p. 808

źfakl: i pozostaje pad osobi-tem kierów..iotwem 
.S Heinricha, iu;.rodzoru go dyplomem w l'arvżu.

N a jta ń s z y , n a js k u t e c z n ie js z y  ś r o d e k  p r z e c z y s z c z a ją c y

dostać można v, e wszystkich składach aptecznych i aptekach. 167°

Tekturę asfaltową
znanej trwJiluJti i dobroci.

Roboty asfaltowe
Krycie dachów tekturą asfaltową
na listwy, na gładko (bez listcwl 
i podwójną warstwą (dachy kle­

jone i;

w lewanie chodników, dziedzin- j W ][l)0 r0 W f) S D lO łę  (jĆjZOWĆ}
eów, bram, tara.-ow. izolacyę fun- i spccj-ąliiy lak asfaltowy do «ma- 

damentów I row. dachów.

P O L E C A i 780

Warszawskie przedsiębiorstwo asfaltowe 
i fabryka tektur

d a w n ie j
i n ż y n i e r a S P O R N E G O

Biuro przedsiębiorstwa w Warszawie

ulica Solec K« 58 (blizko Tamki).— Telefon N* 667.
■W* P o s z u k iw a n i s ą  p r z e d s t a w ic ie le .

Kródtu radyotzynn gub.
I C  ń  Uf Kielecka Zakład leczniczy

, . 1  pod kierunkiem D -ra  K o z ło w s k ie g o
h łitl.iju t  Ijunm iu  iirsl. <t. otwart; od i kwie.tuia do i listopada.

Bliższych ij^loćmąeyi udziela Dyrckeya vv Ojcowie. W W arszawie Karcela- 
larya Io w . Hygienicznego, Krakowskie Przedmieście 66. .»28

NOWOŚCI WYDAWNICZE GEBETHNERA i WOLFFA
B O G U S ŁA W  A D A M O W ICZ

Tajemnica długiego i krótkiego życia
Nowele fantastyczne. I enu rb. 1.20

Jerzy Żuławski
Stara  Ziemia. Powieść. Cena rb. 2 .—

Tegoż autora poprzednio wydane:
Zwycięzca. Powieść. Cena rb. 2.—
Kuszenie szatana. Nowele. ( cna rb. 1.50
Poezye. S erca  11. rb. 1, w ozd. opr 1.40

b o  niihi/iiin Yąi u l . i r l i  l.siri/antiiiclt. 2099

D la  d z ie c i ,  m a te k , r e k o n w a le ­
s c e n t ó w , o só b  n e rw o w y c h  i 
s t a r c ó w . F o s m o z a  z a p e w n ia  
p r a w id ło w y  r o z w ó j k r w i ,  k o ś ­
c i  i m ię ś n i. N ie zb ę d n y  p o k a rm  
d la  d i e c i w o k r e s ie  z ą b k o ­

w a n ia  i r o ś n ię c ia .
I .iozne t^pinic-j’ p Lekarzy i Ordynat. 
, pitali dołącza Się do każdego pudeł. 
Dostać niożiuf w spiekach i składach 

aptecz C e n a  p u d e łk a  R b . I. 
G łó w n y  s k ła d :  Południowo-Ros. 
Tow. Handlu Towar. Apteczn. w  Ki­

jowie. 183.3

■ 0-.--STvę .■*?>
r. ZAtęSM i S'-

PŁUGI ALFREDA MEL0TTE
w  Gemblous

podniosły kulturę Belgii o looj,. W  Królestw ie Dolskiem w krót­
kim czas>  okoio to o  dominiów przeszło na orkę wyłącznic

M el o t ł a m i .
T R Z Y  T Y P Y  O D K L A D N IC .  ‘«8

Fozatem polecamy na ziemie wołyńskie, podolskie i ukraińskie 
następujące niezbędne narzędzia: walce (ugniatacze) Cam pbella,
brony , ,R o t a r ia (< —  Nowość!! Kulty watory A. M elotte, 
siewniki 1 zędowo czeskie id o  nawozów sztuczn. Żądajcie cenników'

F 7 o i o o U S  i C  W arszaw a,
1 L d l ę o A .  I u " l v d  AL Jerozolimska 65.

k o w o *o tw o p z o n ,
M ag azyn Kapeluszy damskich

Mikołajowska II, d. Szancera,
W wielkim wyborze

O sta tn ie  N o w o ści: 
M odele z a g r a n ic z n e  

P rz y jm o w a n ie  o b sta lu n k ó w  i p r z e r ó b e k . 1740

I
Stowarzyszenie pracowników gorzelniczych

W arszaw a, Jeruzolimska 74, telefon 30-95.
poleca bezpłatnie wykształconych praktycznie i teoretycznie kierowników 
"orze'ni i reklytikacyi ora z pomocinknw. Załatwia wszelkie zapotrzebo
wania w zakre- ie sorzelnictwa. ar3-t

G o rz e ln ik  i R e k ty f ik a to r
/  c h l u b u c m i  i okomc-nf l acyami ,  lut 29, uko i i cz y ł  w  r. !>. / s z k o ­
lą  gorze l ni e/ ; *  w  T)nblanach.  P o s i a d a  k i l kun as to l e t ni ą  p r a k t y k ą  g o rz e l n i -  
c Z'r\. P r z e r a b i a ł  zieniTiiaki,  wszelki ' . '  z boża  i nielastj .  O c z y s z c z a !  s p i r v t u s  
na  a p a ra t a c h :  TJarbeia (I i(at. 96^1,  P a m p e g o  ii gat .  poyi  i . S a m i l a  (I gat.  
80 85:,). ( i pun to wn ie  ob zu a j nt i o ny  z zar / . ul en i  g o rz e l n i ,  r e k t y f i k a c \ i  
i m a g a z y n u  s p i r y t u s o w e g o ,  P o p r o w a d z ą  o s z c z ę d no ś c i  c e l o w o  d o  max i -  
rninn.  \ \  b r a k u  r e kt y f i k a e y i ,  m o ż e  o b j ą ć  k i c r o w n i c i w o  i \ ! k o  gorz e l n i .  
1 o s z u k u j e  p o s a d y  zaraz ,  w z g l ę d n i e  od 1 l i pca  r b A d r e s :  po c z i a  laro-  
sz e n k a,  p o d o U k t e j  g ub ,  w .  P i c n k ó w k a ,  I ł o l e s ł a w  Ż e i n r a l s k i ,  d l a  B r o n i s ł a ­
w a  Z c u i r a N k i e g o .  2 1 3 6

Dom P rz e m y s ło w o  - H andlow y [Osoba

K ijó w , K r e s z c z a t y k  Aft 5 . T e le fo n  Aft 9 2 7 . 
A d r e s  te le g r a f ic z n y r  , , K ijó w , E m b u " .

Oferuje:

u .p.Wjjrf
Z a w s z e  n a  s k ła d z ie .

Wykonanie robót izolacyjnych:
Poryt, infuzoryl.

Papirolit - inateryał do w y śc fc ł .p o d łó g .

1909

K o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n ie .

Solec miejscowość lecznicza.

POLSKI PIATIGORSK.
Wody siarczano-słone

i kuracya błotna.
Dla p ó ł n o c n o- z ac h od n i e j  Ity.śyi b l i że j  i zna cz ni e  łaniej  od L a u k a s k .  Diat i -  
ę o r s k a .  S e z o n  od 7 (20,  m a j a  do  7 (201  w r z e ś n i a .  C h o r o b y  l e cz o ne  w y ­
j ą t k o w o  śkuteczni t i  w  S o l c u :  r e u m a t y z m  m i ę o i i u w y  i s t a w ó w ,  a r t re i  vzin,  
p r z y mi o t  w  na jc i ę ż s z y c h p os tac iami  i k<>nipl ikaevach,  c h o r o b y  s k ó r n e ,  
s k r o f u ł y ,  r a c h i i y z m ,  c h o r o b y  n e r w o w e .  C e n y  m a k i e :  w y g o i h i y  p. ikój  
z c a l k o w i t e m  u t r z y m a n i e m  i k u r a g y ą  od 00 rb.  m i e s i ęc zn ie .  K o n n i n i k a c y a  
przez  st. Kielce, dr.  żel Nadwi -d  niskiej ,  s k ą d  s zo s ą  ki lka  g odz i n s a m o c h o ­
d e m lub końmi .  I i i f o rma c ci  u dz i e l a  Z a r z ą d  z a k ł a d u  l ec z n i c z e g o  w  S o l c u ,  
at: poczt .  S t o p n i c a  g ub .  k i e l e c k i e j .

Zakład Krawiecki 
P. POMORSKI i S-ka

Zaopatrzony w  wielki wybór materynluw letnich. 
_____________Kijów. P u s z k iń s k a  Aft 12. 16^9

Równe, g .
rrenum eratę i ogłoszenia clo

„ D z i o n .  K i j o w s L ”
przyjm uje 1496

Ludwik Rutkowski
K sięgarnia  i Skład mat. p.śtnien

WILNO,
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

ks^gar. J. Zawadzkiego

Luteransk. 3, rog Kreszcz. 2 d.

Frertdzle |
najrozmaitszych wzorów 

do rolet, mebli, draperyi: 
sznury, taśmy, chwasty, jak 
również przybrania dó dam­
skich sukien. Wykonanie ob 
Malunków we wszelkich ko 

lorach i wzorach, wielki wybór ro­
let automatyczn. Ceny niskie tylko u

L. Rajgorodeckiego
Luterańska 3, róg Kreązcz. 2 gi aom

W mi . i i i  *™

'f a Ą j -  - t  M A S A L IT IU A
— ■ * ljr-  i m m n  «- ».

p o w o z y
J(wi I Ułt-i2yvia

^  bw )!>!■■ 1 mś. PnjjK ówlu  l _
m ,  ■ . i ........................................ ,p , mmmmm •

Zakład zegarmistizowski

Niecielskiego i 
Jagodzińskiego

w  Kijowie. Tel. 1888
Fuleca zegarki i zegary 
nriedniejszych fabryk 
N ajw : ;kszv wybór. C ’ ny 
realne. Zupełna gwaran 
cya. I ’rzy' zakładzie wzo 
io w a  pracownia zegar 
mistrzowska. 719

 FjflRKY.Lfl^EKjY.
Siiint mńMTY'et rwLflwari* tiUu.

KilWW'1 \
fiRfiDK OElYNf tKCYJNŁ J _

sim nmicTt̂ Kounca I 
B\ŁlEDLECltlJŚ!$*

K nszciATm .tf <
1683

JAROSŁAWSKIE i K0STR0MSK1E
Płótna

G. S O K O Ł O W A
K r e s z c z a t y k  5 4 .

Otrzymano w  wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę Siołową, 
pończocłiy, skarjict., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, towary ba­
wełniane i wiele in. przedmiotów. 
Ceny zaw.,ze stałe i niższe od 
wszystkich w  Kijowie, o czem pro­
szę się osobiście przekonać. 651

Samodzielny

Buchalter - rolnik
1 utalcnt. miody energ. fachów. 7.  13- 
let. prakt i solid, refer., w  braku 
mies7k. fam i i , życzy zmienić posadę 

Hylko do poważ, l.iaja.t. Bocz. Cud-- 
1 nów, g. wołyn., dla „Rcseontro".

artystycznie i jiedago- 
giccnie ^wykształcona za 

granicą w muzyce, znająca polski, 
francuski, niemiecki, poszukuje po­
sady (i na wyjazd latemI, nauczy­
cielki, opiekunki lub towarzyszki. 
Humań,“iNagornyj zauł. Nk 8 d, Iłasz- 
ezewskiej, rpitsz. pułkownik p. W y 
szomirskiej dla W . G. 2042

Poszukuje posady zaraz,
zdolny stangret, znający się d u s k o  
naie na ujeżdżaniu koni wierzcho­
w ych i zaprzęgowych, iako też na 
kuciu i kuracyi koni, prakjyka 25-let- 
nia, wiek średni. Adres: poczta O- 
stróg, gub wołyńsk? rrająt. Blużn^, 
Ignacy Michałków. 2064

Dom  o so b n y  9 pok., 2 kuch., we- 
ran.; wyg., wanny; woda. lód 

magiel, lub 3, 4, 5 pok. Mała - Doro- 
hożyeka 1 9 —A. g. 9 — lo i 3 - 6 .  20Ćt

Ma ją te k
ziem. .ś()iesz. sprzed., 14 wiorst od  
od kolei, 500 dzies. Budyń, płodozm ., 
zasiewy, separat. Krów 120, koni 20 
i martw, inwent. Bocz. i stac. kolei. 
Borkowic/e, Witebska gu l  , mająt 
Zalcsio-Sokoliszcze. 206S'

Siodła
damskie i męskie

spacerowe, francuskie, e- 
l.onomiczne na łękach 

wojskowych, wyścigowe lekkie, ro­
bocze do ujeżdżania koni, z w y ^ a jn e  
dla służbę leśnisow, od rb. 35, po­
leca speeyaiista - siodlarz niedrogo. 
W a r s z a w a , M a r s z a łk o w s k a  145 

p. f. Ziemski.
____________ W  ł a i -eicie1 O S I Ń S K I .

Do sprzedania 43 opasy,
30 wotów, tą krów. Poczt. st. Bo 
pietina, zarząd majątku Lozowiki.
‘ i 8 3 Ó _

Do sprzedania tanio:
maszyna parowa 40 sił, kocioł parowy 
870 Móp powierzchni ogrzewalnej, 
5 atmoster ciśnienia. Wszystko w do­
brym stanie 1 poczta Mizoez, gub. wo!.).

19r 7

Na letnie mieszkar.ie
jest do wynajęcia na w'si w pow. 
Owruckim osobny don? 14 pokoje, 
kuchnia 1 z® stajnią i ogrodem za 50 
rb. Odległość od st. I.uhiny K. r  

— 40 w. Bliższych informacyi 
udzieli listownie właśc. M.-Bernato­
wicz, pocz. Owrucz, m. Kurhany, g. 
wołyńska. 1971

Rymanówzdrój
(Gailcya1 

szczaw y żeiaiL.ste i jodo-brom.
P e n s . pod M atką  B o sk ą
( łtwarty od d. 1 maja. 50 pokoi, d w u ­
piętrowa sa.a, kuchnia wzorowa, 
speeyahiy dział odżywiania dzieci i 
wątłych, llust cenniki i plany w y ­
syła właścicielka W alterowa. 1957

Nauczycielki
nauczycieli, bony polki, cudzoziemki 
poleca Biuro Jahołkowskiej. C hm ie l­
na 36, W arsz.iwa. 2014

P o t r z e b n y  j e s t  pomocnik buchal­
tera z grunto-n . znajotn. buchalte­
ri i .  R. S. 40 — 55 mies. Zgłaszać  
się tylko od godz. 12  do 2. L w o w ­
ska 35. Towarzystwo. 2141

Płoskirów
prenumeratę i ogłoszenia do

„DimiiU U iintlio"
przyjm uje 394

Księgarnia Polska.
Drukarnie Polaka w Kijowie, uliea Kreazczatyk Nr 38 .


